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Od administracji. 
Przedpłata za miesiąc listopad : 
we Lwowie: 
miesięcznie |. : 1 złr, 50 ot. 
na prowinoji s przesyłką pocztową: 
miesięcanie >»  - . 2 sr. 
Upraszamy o wczeńne przeałanie pro- 
anmersty, by ssar. preunmoruiorowie Nie 
domnali przerwy w przesyłce. 
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i Lwów à. 26 paźślernika. 

D 

ra (Skutki podróży dr. Risgera do Pesztu. — Księ. 
i ga oserwona. — Dzienniki węglerskie o p. Riego- 
Mai | rame. — Opis pobyta p. Riegera w Peszcie). 
= 


Na pierwsze kłamliwe wiadomości w wie-, 
deńskieh pismash centralistycznych o celu po-, 
dróży dr. R egera do Pesztu, odpowiedzieliśmy, 
że zg całego stanu sytaacji politycznej wynika, 
iż dr. Riegerowi chodzi jedynie O usunięcie 
wszelkiego podejrzenia u Węgrów, że hr. Taaff: 


vi opi s się na prawicy, a więc i ne jednym 

è (dk na Czechach, eh" spi popiera 
ie | jakąś słowiańską politykę Austrj), sprzeczną z 
vin ad, Węgier. Ceatraliści głównie na tem ' 


rzuconem przez nich podejrzeniu opierali swe 
nadźieje, iż Węgrzy pomogą fm do obzlenia mi- 
misterstwa Tasf-go, jak im pomogli do obalenia | 
Beleradego i Hokenwarta. Polaków Węgrzy o 


sy-| popieranie jakiejś polityki panalawistycznej po- 
= mawiać nie mogli. Tylko do Czechów (którzy bę - 
tab dąo w opozycji, straszyli rządy centralistyczne 


wizmem, kokietowaniem swem z caratem, 
podróżą na etnograficzną wystawę do Moskwy); 
żywiłi Węgrzy nieufacść. Osobliwie tę nienfaoźć | 
aż do nienawiści podsycali same dzienniki oze- 
i ac Słowaków, Serbów i Kroatów 


t| ski A 
s A Msdiarom. Trzeba było tę niesfaość u- 
od-| Bunąć. A że dr. Rieger był niejako przez dłagie 


lata "reprezentantem tego kierunka Czechów, 
więs.aważano, że najlepiej będzie wysłać jego 
do Peszta, aby tam mógł w roamowach 


z wę- 
pa mi mężami atana stwierdzić, iż Cresi tyl- 
no- nprzyciskani do á:iany“. przez centralistów. | 
go broni odporsej używali psnslawistycznych |: 


tendencyj, ale że teraz, gdy to przyciąkanie u- 
stało, porzucili straszenie panslawizmóm, i 
chodzi im jedynie 0 wywalczenie 1ównoapra- 


wej | wnienia w Czechach i na Morawie czeskiej na- 
bg rodowości z niemiecką. 


6 się dr. Riegerowi to zadanie powiodło, 
widać to nawet z relacyj dzienników centrali- 
a | stycznych. Rzecznie mogła się toczyć o uzyska- 
nie poparcia prawicy przez Węgrów przeciw 
centralistom. Dla prawicy dostatecznem jeit, 
jeżli Węgrzy wobec walki między prawicą a 
centralistami zachowają się neatralnie, i nie sta- 

"mą po stronie centralistów przeciw minister- 
N. stwa Taaffego. A takie przyrzeczenie węgierscy 

mężowie stanu i dzienniki węgierskie ctwarcie 
i ezyniły i czynią obecnie wedłag zeznania są- 
ky l oentralistycznych pism. Prawica zyska 
y Jat bardzo wiele, jeżeli Węgrzy nie będą uwa- 
j żać jej, a mianowicie Czechów, za swych wro- 
+ tei KÓW. A to usposobienie jest już obecnie między 
hods Węgrami powszechne! Zresztą ułstwili rzecz 
ła p prawicy centraliści sami. Waszak pierwszy dr. 
luv» JHórbst sam rzucił był myśl porozamienia się 


ztralistów z Czechami, aby przy ich pomocy 
1... damać Węgiów. A ostatnia walka centralistów 


an, 
yoh 


n ju 


3 w Węgronr z powoda niekoncesjonowania 
a, ałemieckiego teatra w Peszcie rozbudziła w ma- 
sach ludności węgierskiej nienawiść przeciwko 

» esntralistom do najwyższego stopnia. To wszy- 
—— gtko R. is Węgrzy przychylnie przyjmo- 
wali dr. Riegera, a to wszystkie stronnictwa bez 


PAMIĘTNIKI | 


iż 
da ] Bogusławy z Dąbrowskich Mańkowskiej. 
Cô — 

(Ciąg dalszy.) 
jw Po tym wierszu wielka zapanowała W680- 
tki $ łość, bo Ei się do czytania komicznego poe- 
ed || matu w siedmiu pieśniach, który napisał Kon- 
yść || stanty fski pod tyt. „Jariada." By? pod- 


łocku Jaxa M .reinkowski ; pisywał 


ÓWCZAJ w 
prezą, zawsze obszernie i zawaze 


wierszem i 


dno; jemu samem zdawało się, że do- 
ET - w ei poetów. Jene-. 
y- ral Morawski wziął go także w obroty 1 niemi- 
łosiernie dokucza? mu swoim dowcipem. Wre- 
ta- IË agsia wyszła cała „Jaxiada*, gdzie wchodzi i 
30- | cały Olimp w ważnej naradzie, po której WYSY- 
taja Merkurego do Płocka, aby śpiącemu JiXie 
audzącą wszystkich Weng. Otóż wyjąt-| 
nia | ki z tego obszernego poematu: 
tte Już noè skraydły posępnemi 
ty» Połowę świata odział 
ate Wasgystko ucichło na ziemi 
ta- i Spoczęła natura cała. 
Nie spał przecież jeden człowiek 
3). 5 Nie usnę? wieszcz, sławny, dzielny | 
1. Myśl mu sen płoszyła z powiek, 
Nie spał Jaza nieśmiertelny ! 
Dalej by? ustęp, który opisywał wykradze- 
dion ty sposób | 
To najlepszy gemsty spos 
Aby m ooo pisać wierszy, 
Wszystko do tego przyspozób ; : 
Ks] A chocięż to nie jest ładnie, Í 


P i , 
RO ponta duli x wieasorn, 


„Wizmu! 


,sela przywrócenia tym roślinom pięrwotnej ich 


= aE 


| Centraliści jadąc do Pesztu, układali sobie, 


ż podczas sesji delegacyjnej skorzystają xe spo- 
sobności abiiżenia się do Węgrów, i uzysksją 
ich popźrcie przeciw ministerstwa Taaffago, gdy 
im przedstawią niebeapieczeństwa, grożące im 
od biorącego niby w Przedlitawii górę pansla- 
Podróż dr. Riegera do Pesztu pokrzy- 
żowała te lany. Żs tę podróż odbył dr. Rie- 
ger nie bez wiedzy hr. Taaffsgo, nie ulega wąt- 
pliwośc!. Demeati półaraędowe zaprzeczało jedy- 
nie, jakoby hr. Taaffe wysyłał dr. Riegera do 
Pesztu. Wierzymy, iż nie wysyłał, ale to nie 
wyklucza, iż wiedział otem i nio nie miał prze- 
ciw tej podróży, która nietylko prawicy, lecz i 
ministeratwn Ta:*ff go korzyść przyniesie, Zre- 
sztą umieszczamy poniżej szczegółową relację 
antentyczną z pobytu dr. Riegera w Peszoie, 
która potwierdza zupełnie nasze zapitrywania, 


Formy i obyćzaja konstytucyjne, przetrans- 


poriowane z Auglii na stały ląd Eiropy, prze- | zy 


rodziły się w rośliny tak dzikie, tak koszlawe, 
że nierax mimowolnie budzi sig politowanie nad 
tymi, któ:zy je jeszcze na serja biorą, a biorąc 
je na serjo, uie dokładają żadnych usiłowań w 


świeżości i siły. Na r-fisksję tę naprowadziłą 
nas „księga czerwona” rozdana w sobotę dele- 
gaójom. W zasadzie czyż może być cob przy- 
zwoitszego nad tę kontr.lę, jaką konstytucja 
przyznejs wybrańcom indu nad zagraniczną 
akcją monarchii? A w praktyce czyż może być 
Cwś porieszniejszego nad to, jak ci wybrańsy 
ludu zabierają się na sarjo do wertowania ksią. 
gi oprawnej w safian czerwony, A obejmzjącej 
nie nisznaczące lub wszystkim jaś Znaue z re 
lacyj dzieńnikarskich dokumenta? I mimo to ani 
jeden głos w delegacjach nie wystąpi z rekla- 
macją, ani jeden z posłów nie zapyta Na ssrjo 
ministra, ażali rzeczywiście nie mógł nie wię- 
cej ogłosić bez narażenia na kolizje atosuzków 
dyplomatycznych monarchii. Nie ulega zaś wąt- 
pliwości, że gdyby posłowie poważnie brali 
gwój urząd kontrolorów, okarałoby się, że mnó- 
stwo jeszcze aktów dyplomatycznych moża wejść 
do księgi czerwonej w zamian za wiele takich, 
które tam chyba po to istnieją, aby swą obec- 
neścią dodać księdze tuszy i przeszkodzić, 
aby złośliwi nie nazwali jej broszarą czer- 
weną. 

Gruby ten tom obejmaje epokę od kongre- 
su berlińskiego aż po dzień dzisiejszy i rozpa- 
da sig na cztery dzizły. W pierwszym dziale 
nmieszczons są dukamenta doty zącH zatargu 
turecko- i] a, Wies Poty Pare u Isse) 
Frenrje t Anger; słowem rzeczy, które j ~ 
wno były drukowane w dziennikach; nowemi 
są tylko instrukcje, jakie dane były hr. Sze- 
chenyiemn na konferencję berlińską. W drugim 
dziale, zatytałowanym „bułgarsko-rumuński za- 
targ graniczny" umieszczone są akta dotyczą- 
ce sprawy Arab-Tabijskiej. Trzeci nosi tytał 
„tarecko-czarnogórski zatarg graniczny" i mie- 
fci znane wszystkim noty zbiorowe, wystoso- 
wywane do Turcji przez koncert europejski, 
jako też akta rokowań, która wyprzedziły de- 
monatrację fiot. Wreszcie w czwartym dziale 
umieszczone są akta świadczące, jakie zasługi 
położyła Austrja w celu repatrjacji mahometan 
w Bnłgarji. 

Oto i wszystko. To zatem, co wiądome 
było i bez księgi czerwonej, to księga ta ogłasza 
świata; wszystkie xaś te sprawy, w których 
właśnie niejasnem jest stanowisko Austrji, nie- 
wyświetlonem dotąd, w których jest ctwarte 
gzeroko pole do domysłów, a zarazem mieści 
się sporo dla monarchii niebezpieczeństw, i w 
których przeto kontrola byłaby istotnie potrze- 
bną — o tych sprawach księga czerwona an 
słówkiem nie wspomina. A przecież jest ich ty 
le i to tak ważnych, jak np. 1) sprawa rame- 
lijaka (zabiegi Bałgarów co do połączenia Ra- 
melii z Bałgarją i rokowania co do obsadzenia 
Bałkanów przez wojska tureckie); 2) sprawa 
Danaja (+kta dotyczące anglo- moskiewskich za- 
biegów w celu wyrzucenia Austrji z jej uprzy- 
wilejowanego na Danaju stanowiska); 3 spra- | 
wa serbska (rokowania co 


tae SAE AAD RA, e a ES aaf amaire i o D da 


Wiem, że z ciebie biegus tęgi... 

Na tak ważne odwiedziny 

Biegł nasz poseł bəz spoczynku 

I nieomal w pół godziny 

Ujrzał się na Płockim rynku. 

Chociaż z razu był nieśmiały 

Tak się nareszcie rozruchał, 

Trudów i pracy nie szczędził, 

Póty chuchał, póty dmuchał, 

Aż Wenę z Jsxy wypędził, 

Wyszła z niego Wena sławna, 

Ale Wena wynędzniała ; 
Cierpiała suchoty z dawna, 

Na słabych nogach się chwiała 

I zaledwo żywą stała. : 

Tu następuja opis, gdzie Jaxa budzi się ze 
snu, siada do pisania, nie mu się nie klei i 
życie chce gobie odebrać I 

Po tych humorystycznych wierszach zakoń- 
Czono wieczór poważnem czytaniem wyjątków 
z poemata: „O rolnictwie" Kajetana Kośmiaua. 
Zatrzymałam w pamięci prześliczny jego koniec, 

p y jeg 
po którym widać, jak ię! autor gorąco 
miłował kraj, jego pamiątki i jego bohaterów. 
Otóż jest ten koniec, który poświęca trzem wie- 
kopomnym wodzom naszych dziejów : 


|Na niej wsrósł, jej praw bronił i w jej łonie leży 


Ów salachetny wzór wodzów i prawych rycerz 

Co wiedział, kiedy walczyć, kiedy zal BAĆ 

I honor współrodaków poniósł z sobą w nieba! 
Na niej powstał dyktator w wieśniaczej siermiędze, 
Grożny rolniczą kosą, sąsiadów potędze, 
Waleczny jak Scipio, jak Kurłusz skromny, 
Dzielny w polu, przeciwnym losom nieprzełomny | 

Ona Ojczyzną męża, 00 w pogromu chwile 

Sam jeden nie ulegał, stał na jej mogile, 


Przyszłe nadzieje ziomków, wzorem Eneasza, | 


Na brzegi Tybru przeniósł ne ostrza pałasza, 


I w przerwie dziejów Polski, atnósając bój krwawy|jak dwa kwiatki w jednej doniczce, - Potom u- 


Spia? je dwietnem ogniwem pogrobowej itaw! 


i | asjdro 


do konwencji han- |od czasów Deaka, który W nim stale mieszkał. 


mn 


dlowej i kolejowej) A oprócz powyżej wymie-! 
nionych, ileż to jeszcze mógłby p. Haymerle | węgierskiej, z którąby Rieger nie konferował 
dostarczyć dokumentów, nieawłaczających wcale; albo konwersował. Najwięcej pogadanek odby- 
dyplomatycznym stosunkom monarchii, a rzaca-| wało się w kasynie narodowem, gdzie Rieger 
jących przecież pewne światło na stosunek Aa-|dwa wieczory spędził i między innemi także z 
strji do N emi:c z jednej strony a do Moskwy| Haymerlem i Andrsssym się znosił. Doniesjeniu 
i do Włoch z dzugiej! Pi „domokratycznego" organu wiedeńskiego, jakoby 

Wszak są sprawy takie, które jaż SĄ stare,|z wyjątkiem Szaparego żaden z węg!erskich mę- 
przeżyte, dawno zapomniane, a przecież dotąd żów stanu nie oddał wizyty Riegerowi, jag te- 
niewyjaśnione, jak n, p. akts, dotyczące ewaku-|legr. fom zaprzeczyłem. Tosamo zrobiłem z ten- 
acji Bułgarji i Rumelii z wtjsk moskiewskich |dencyjnem kłamstwem Preszy co do jakichś u- 
albo kampania dżumowa. © e ich nie mo- [kladów Riegera z członkami delegacji wegier- 
głoby Austrji w niczem zaszkodzić, bo kwestja | skiej względem te ak Przemyśla i Krs kowe. 
aż dawno jest ubitą. Znany argument wszyst-|Dr. Reger bri że pokazał 

e 


„Niema podobno zmakomitośsi politycznej 


l grzeczny 
ich ministrów spraw zewnętrznych, iż „ogło- |wszystkie bilety wizytowe tych, którzy go od- 
szenie tych lub owych dokumentów jest riii widzili, i z dumą fex Fadak k za nich zada: 


żebne z powoda, iż sprawacjest jeszcze w to- 
ku“, do pomienionych powyżej kwestyj zastoso- 
wania mieć nie może, Więe dlączegoż p. Hay- 
morla był tak ostrożnym? Bə przecież przypu- 
ścić nie chcemy, iż zrobił to przez grzeczność 

a Moskwy, przez chęć miezrażenia jej i nie- 
zamykania sobie drogi do ewantaałnego zbliże- 
nia się do niej. 

Btraszczając się, cświadczyć musimy, że 
Weale zbudowani nie zostaliśmy księgą czerwo- 
ną,.a co najważniejszy, że ħic a nic nie dowie 
dzieliśmy się z niej nowego, nie odsłoniła 
ona w n'oś*m ani planów polityki aastrjaskiej 
na przyszłość, ani tych dróg, któremi ta polity- 
ka kroszyła w ostatnich dwóch latach. A wobec 
tego, czyż. nie jest illuzoryczną kontrola, 
którą według Xonstytucji mają mieć delegacje 
nad zagraniczną polityką rasnarchii ? 


komitsze imiona węgierskie. 

„Co do tego, że dr. Rieger miał urządzić 
intrygę przeciw Polakom, kłamstwo to Presse 
tak niezręcznie skomponowała, że z niechęcią o 
niem wspominam. Z tą całą pojalnością, co Rie- 
kj jedna serca wszystkich, którzy kiedy- 

olwiek do czynienia z nim mieli, zapewniał mi 
on, $o niema na tem ani słowa prawdy, i że 
tak jego, jak i czeskiego stronnictwa narodo- 
wego stosunek polityczny do Pólaków obecnie 
est serdeczniejszy niż był kiedykolwiek. Fa- 
tem jest, ża Rieger w stycznościach swoich ż 
węgierskimi mężami stanu, politykami i publi- 
cystami wielekroć używał pośrednictwa Pola- 
ków, którego mu za każdym razem z całą go- 
towością użyczano. 

„Wracając do znakomitości węgierskich, z 
któremi Rieger się znosił, to wymienić jeszcze 
mnszę Palszkiego, który się szczególnie Riege- 
rem zajmował. (Jak wiemy z Zagblatlu, Rieger, 
udawszy się pierwszy raz do Palszkiego, zastał 
tam całą kompanię centralistów, którzy się za- 
raz wynieśli; p. r. G. N.) NSennyeja niema w 
Peszcie. 

„W ogóle Rieger osobistem przyjęciem, ją. 
kie znalaz? w Peszcio, jest formalnie zachwy- 
cony, i nie ma wątpliwości, że znakomici mę- 
żowie węgierscy, którzy tak uprzejmymi dla 
niego byli, czcili naród czeski w jego csobie, 
więc też kontakt jego z nimi nie może pozo- 
stać bez pomyślnego wpływu na wzajemne sto- 
sanki między Węgrami a Czechami. 

„Włąściwego mandatu do rokowań dr. Rie- 
ger — jak to też każdemu oświadczał — nie- 
miał, jako też z żadnemi pozytywnemi propo- 


Jażeśmy wspomnieli, że główny organ Ti- 
szy, Ellenór z powodu podróży Riegera do Pe- 
szta cświadczył, iż Węgrzy jak ostatniemi czany 
nie mieszali się do zpraw przedlitawskich, tak 
i nadal mieszać się nie myślą, i że tym sposo- 
bem Rieger osiągnął główny cel swojej podróży. 
Ca więcej, W Następnym numerze Zilenóra po- 
twierdził Csernatony, naczelnik stroanictwa mi 
nisterjalnego, N3 mocy zasiągn gtych iuformacyj, 
ża Rieger w porozumieniu z Tasffem prjechał 
d? Pesztu. Magyarorsgag zis wręcz odsłania, że 
Taaffe właśnie żąłał od Riegera, aby węgier- 
skim pelitykom wyjaśnił cele prawicy przedli- 
tawskiej, i stanowczo st:ja po stronie gabineta 
Taaffago. W Pesti Noplu jeden z przewódzców 
ligi, br. Banhidy umieścił artykał, w którym 3 ; 
bardzo przychylnie mówi o.misji Riegera i wzy-|zycjami politycznemi nie jeździł. Więc też o 
wa Węgrów, aby zerwali agszelkie przyjsciel-|żadne przymierze się nie starał. Dlatego z u: 


atosanki x javie Artskuł ten zw: 6 |mysłu skłamane jest de pi co a dzien- 
Ruatea aR, œ Hnei», ine | r! . į > 
organie Tiszy i stronnict minister jalaczo a BUP Kdęaia wo PAN RS 


. , * 
Jokai doradzając Węgrom umiarkowania wobecjczona, nosił piętno więcej platoniczne; ślady 
Niemców, zarazem wzywa ich do zupełnej bez- 


wrażeń jego występywania osobistego jaż się 
stronności wobec centrslistów i autonomistów |obiawiają w dziennikarstwie węgierskiem; a 
przedlitawskich. Niemniej przychylnie pisze o |POZYCY "ny wynik odbija się już w fskcie, że 
Riegerze Egyertetes, organ skrajnej iewicy. 


hs- A oz wią pe mi z niętajóga rajiia 0- 
Tak więc organa ważystkich frakcyj wę- |ETyAcOZY i ACK Się wiasnio aaa i 
gierskich, i to stosanił swoica Alaski tezych wpływowych polityków węgierskich z jednej 
roprezsutzutów, oświadczyły się na korzyść p. |"trony szereg przesądów wykorzenić, z drugiej 
Riegera. Pisms cantralistyczue powiadają, $: zaś uspokoić ich co do planów, celów i Er: 
nie możaa było pysłać do Węgrów człowieka racjj czeskiego stronnictwa narodowego, tudzież 
bardziej niemiłeg : im, jak Riegora. To prawda, 


co do jego sojuszników politycznych w Radzie 
że z r. 1848 Rieger w nie bardzo miłej pamię- 


ci jest u Węgrów — ale też Węgrzy jeszcze 
lepiaj pamiętają, że niespełna rok temu dr. 
Herbst namawiał dr. Riegara do sojuszu przs- 
ciw Węgrom. 
O pięciodniowym niemal pobycie dr. Rie- 
En w Peszcie pisze peszteński korespondent 
olitiki, a doniesienia jego najniezawodniej są 
całkiem prawdziwe, gdyż nie n dni 
na zaprze ntr w i 5 ; s 
balejszy azczrgbt aieprawdeiwy wyayskali| 2ämacalnej podstawie politycznej. Podwaliny 
i emu położył dr. . atejszych kon- 
za DE kłamu csłema doniesieniu. Czytamy f»rencyj jego byta wysoce polityczna a owoce 
AO talpi O R n ea będzie miata pole do wydatałejszegu roblenia 
TyWKkĄ. odz. 9. rano Q0 późnej noc tegar : Í 
bez ustanku. konford rii z osobistościami póli- ażytka ze swoich praw parlamentarnych.“ 
tyczuemi i przyjmował Wizyty, a hotel Pod 
królową angielską, w którym Rieger stanął, ni- 
gdy nie widział tyla znakomitości politycznych 


państwa. W tym kieranku równocześnie dzia- 
łali Hohenwart i Smolka, i jeszcze raz powtą- 
rzam z naciskiem, że te usiłowania tych zna- 


| „Te stosunki będą. naturalnie po odjeździe 
Riegera, jak dłago sesja delegacyjna potrwa, da- 
lej prowadzone przez pozostałych polityków 
stronnictwa autonomicznego, 1 jest nadzieja, że 
z tych wiele obiecujących zaczątków wytworzy 
się z czasem trwałe porozumienie na stałej, 
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W takiej to chwili, kiedy przeprsując któ |dwóch zgromadzeń ; ale jak jaż powyżej wspo- 
ryś z tych wierszy obek pracującego nad swą | mniałam, nie umiałam sobie zdać sprawy z te- 
łaciną brata i z tej, dziś mogę powiedzieć, de- go socjalnego chaosu, w którym było tyle amy- 
mokratyczuej atmosfery, wywołał mnie do matki | słowego życia, tyle pracy i pochopu do poświę- 
w eleganckiej liberji słażący. ceń OC: Później dopiero zrozumiałam 

Zaledwo przeszłam kurytarz i dwa pomniej- | jasno przepsśś, którę wyobrażał kurytarz, jaki 
sze pokoje, już byłam w obszernym pięknym, !)a tak często przebiegałam. Tam niby miała być 
jasno oświeconym salonie, pełaym gości, prze- 
ważnie wojskowych. Salon był, jak cały pałac 
Paca, w guście włoskiej architektury; duże o- 
kna, dctże kominy marmarowe i wszystkie oz- 
doby stosowne do tego stylu. Zgromadzeni go- 
ście byli zwyczajni domownicy, przyjaciele da- 
wni ojca a dzisiaj matki: Niemzewicz, jenera- 
łowie Chłopicki, Łubieński, Staś Potocki, Kicki, 
ks. Lubecki i Michał Radziwiłł. Starsi usadzeni 
przy stolikach wistowych, przy których była 
także zzcna i lubiona Włoszke, jenerałowa Blu- 
msr. O niej obiegały nieustanne anegdoty z po- 
wodu złego tłamaczenia się w jęryka polskim, 
na które n'gly się nie gniewała i razem ze 
wszystkimi naśmiewała. Była także w ten wie- 
crór tak nazwana nierozdzielna czwórka pani 
Zielonkówej, to jest ona sama, jej córka Hər- 
manówa Potocza, pauna Marja Sląska, kuzynka 
i wtenczas pełen uroku młody adjutant Kru- 
szowski, ki dziś jest zasłużonym szcigodnym 
jenerałem i obywatelem krakowskim, W środka 
salona by? daży okrągły stół, przy którym sie- 
działa młodsza generacją i ci, który<h bawiło 
grać w gry, po francazku nazywane Jeux d'es- 
prit. Chociaż wszystkich znałam bardzo dobrze, 
als przyznać szczerze muszę, że moich szezną- 
ście wiosen nie czuło się jeszcze dosyć dojrza- 
łemi àla tak imponującego wiekiem i wytra- 
wnym dowcipem towarzystwa. Było mi jakoś 
bardziej swobodnie i bardziej swcjo przy skro- 
mnym stolika brata, którego namiętnie kocha- 
łam i z którym nierozdzielnie rośliśmy razom 


wsych zasług; tam niby nieład i nierząd, tu 
aowe karsość i subordynacja. Jednakże jak- 
kolwiek było, nie wolno nam potgpiać i gardzić 
nikim; wszyscy zarówno byli Polakami, wszyscy 
zarówno kochali ojczyznę, wszyscy zarówno 
chcieli jej ocalenia, wskrzeszenia i zjednocze- 
nia! Nieszczęście w tem tylko leży, że choć 
wszyscy jesteśmy dziećmi jednej i tej samej 
matki, nigdy nie umiemy znsleść tego samego 
ej” aby wyratować ją x przepaści gro- 
owej. 


Tymczasem w salonie zrobiono podstępne 
sprzysiężenie, aby mnie zaprządz do pierwszych 
prób i usadzić do stolika „des beauw esprits", 
Do dziś dnia pamiętam nieśmiałość i pomię- 
Rzanie moje, kiedy wszystkim dali jako konkurs 
jadno i to samo pytanie na małych papierowych 
karteczkach. Pytanie było: „Co Ro słońca naj- 
jaśniej świeci?" — Jodni odpowiedsieli księżyc, 
drudzy wiara, inni Wezuwiusz, a ja, świek 
napojona prądem postycznym i lekcjami literata- 
ry, napisala nie wiele myśląc: „Sława Miekie- 
wicza*. Jakiaż było dopiero moje pomięszanie, 
kiedy poznano moje pismo i dostałam rzęsiste 
oklaski! Zbliżył się do stolika nasz współo- 
piekun Niemcewicz, aby z pupilki $artować, 
obsypując przesadzonemi powinszowaniami. Za- 
siadł u stolika, gdzie zaczęto i szarady | 
mnie udarowa? następującą, zrobioną na prędoe, 
na moje imię „Bogasława* ; 

Pierwszemu winien jestem dycie i istnienie, 
F Zdaje się, że od razu poznasz świata Pana, 
oxułam |iodnakowoż nuderzajązą różaicę tych Drugie czezę ponad skarby, ubóstwiatm szalenie, 


komitych mężów najpiękniejszy skutek odniosły. | 


przyszła „Honoratka“, tataj obóz i powaga da- 
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Korespondencje „Gaz. Nar." 


Z Niemiec d. 24. października. 


. Wracamy s kongresu ekonomistów w Ber- 
linie. Kongres ten nie ma ebeenie tego zaacze- 
nia, którem się dawniej mógł szczycić, W osta- 
tnich czasach kwestje ekonomiczne żywo zajęły 
umysły w Niemczech i doprowadziły w końca 
do podziała na partje. Dawniej sprzyjały Pru- 
gy a Z niemi przewaśna bardzo część inteligen- 
cji niemieckiej sajmovi wolnego handlu, i u- 
aposobienie ty odbijało się w „ężriósch 


sa w roku 1 Dakwały 
a waciki 
d ua 
„fach Laszalla wystąpiła Tp nowa szko- 
ła gocjalnej demokracji, która porwała za sobą 
sery ay rohotnikóy. Zwady, jej Streszczo- 
n e , 
mar programie gotajs ZRARO SĄ 


Równocześnie prawie. od sztandara wolno: 
j Sci ekonomicznej sans phrase odszczepiło się 
grono ludzi uczonych, które program swój wy- 
głowiło na kengresie w Eisenach, program chwie- 
ijący się pomiędzy zasadami ogólnie przyjętej 
|wo me a TER" brayan mageh Te- 
oretyczna rakcja znaną je NAZWĄ 80- 
cjalistów z katedry (Kathejersozi listen) , 

i je- a epoce paras królobójstwa zja- 
wiła się ej z początku wyszydzana poezja 
socjalistów chrześciańskich, która atoli przez 
energiczną agitację, przez weiąganie dnchow- 
nych protestanckich do z swej czynności 
i przez szczęśliwy zbieg okoliczności dochodzić 
zaczyna do znaczenia. 

Równocześnie prawie ks. Bismark znalazł- 
-azy chwilę wolnego czasu poświętił się stndjom 
ekonomii politycznej, i ze względa na _ finanse 
padstwa i ma calg polagan doza pł 
nalnych wniosków, na oparł pr 
swą działalność, która tak głośną się stała w 
ostatnich latach i grozi przskształceniem gto- 
sunków społecznych w Rzeszy niemieckiej. 

Zamęt ten nowo powstały na pola prac 
ekonomicznych zwiększyła nakoniec taktyka al- 
| ramontańskiago eent:um. Stronnictwo katolickie 
walcząc w kultarkampfe o wyższość kości: „nad 
państwem, nie trzymało się pod wzglę finan- 
gowo-ekonomicznym ścisłego programu, «le uwa- 
żało raczej i uważa kwestje tego rodzaju za 
brzączącą monetę, xa którą od rząda tl =tpa] 
wać można ustępstwa. Karność tego stro 
jt Jego ważna liczba w rajchstaga i w Izbie 
form: sporð ie WYT” tait kute 
ina bieg reform oddzizływać hędą. 

Po takich doniosłych wypadkach znaczenie 
kongresu ekonomistów zmieniło się zupełnie. 
|Nie jest on dzisiaj wyrazem większości ludzi 
; uczonych, ale raczej stowarzyszeniem stronaików 
wolnego handla. Z góry dla tego przewidzieć 
można, w jakim ducha zapaduą jego uchwały. 

Mimo to kwestje poraszone na nim żywe 
budzą zajęcie. Pomijamy tutaj rozprawy o wa- 
lacie, które czytelników naszych by znudziły, 
|rozpra o surtsre dentrepot, którą Bismark 
|złowić by pragną? w awe sieci nieposłasane 
| miasta Hanzy, Biemę i Hamburg, długie roz- 
prawy nad tematem, czy Niemcy nabyć powin- 
ny zamorskie kolonie. Podajemy tylko referat 
lkrótki o ważnem pytania dotyczącem „zaopa- 
trzenia Europy w chleb“ (die Versorgang Eu- 
ropas mit Brod.) 

W r. 1879 panował w Earopie powszechny 
niearodzaj. W roka tym miała Anglia najlich- 


kaszy Sprzęt od r. 1816; sprowadzić ona musiała 


w ubiegłej zimie zboża za 430 milionów galde- 
nów w złocie. Według urzędowych sprawozdań, 
niedobór Francji wynosił 20 milionów hektoli- 
trów ; Aastrja, która zazwyczaj wywozi zboże, 
musiała w roku ubiegłym sprowadzać je x gza- 
granicy, Hiszpania, Włochy, Tureja, Hollandja, 
Belgia i Szwajcarja dotknięte zostały również 
nieurodzajem. Wielki ten niedobór pokryty zo- 
stał przez dowóz amerykański, o drożyźnie nie 
było mowy, geny pszenicy rę przewyższyły 00- 

TE i Aiste FI S 
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| I chcę taką zachować, jak przez przodków dana, 
Pierwsze z drugiem złączone, gdybym mógł posiadać, 
Nie dbałbym Ean ani TĄ sa w 
Ta szarada, która na prędce zrobioną 
i dzisiaj zdaje nam się prawfe Śmieszną, była 
zupełnie w ówczesnym smakę, i jak się można 
spodziewać, wielkie także oklaski odebrała. 

Z tych czasów i tych umysłowych rozry- 
wek pamiętam, jak obiegały dwa zgrabne wier- 
szyki o „Wachlarza i Parasolu'. Mam na nie- 

|szczęście tylko jeden, stanowiący odpowiedź, 
mówiono wtenczas, że jen. Morawskiego, na 
zdanie którejś z dowcipnych ówczesnych pię- 
kności, co przekładała parasol nad w. z!” 
Parasol nad wachlarzem zwycięztwo odnoni, 
Skoro go Twoja lutaia czarodziejska wagosi, 
Alo wachlarz jest suwsze najpołniejszy wdzięku, 

Skoro się on znajduje w Twym powabnym ręka; 

W wyborze niech każdemu pozostanie wola, 

Jak kto wachlerz rozróżniać chce eń parasola ; 

A do mię dar obadwa tak uwielbiam Peaza, 

e w wachlarz i w pazasol jak; najmocniej wiersę. 

EET rt rzaczywikcią uwagi ta pór 
rucha umystowego w b 
nie Jtarglozne w teraśniejezych. Jakież to było 
niesłychane i niezmordowane życie duchowe! 
Każie zdanie, każda sprzeczka, każde słówko 
owiedziane, chwytano na to, żeby miało swo- 
a dowcipną odpowiedź! Żaden umysł, żaden 
mózg, że tak sę Tio, nie drzemał i nie lenit 
się do myśl i tworzenia; żadne serce nie 
pozostawało spokojne, i każde niemal biło przy- 
spieszonem tętnem do szlachetnych i w 
aspirącyj. (C. d. a. 
" *) Pan Sygm. Górzofaki Ostroróg objadnił nas, 
jde ten wiersz jest wspólnym utwerem kr. St. My- 


cielskiego, dawniej z Dębna f ka. kanonika Oio- 
śFiskiego, był zaś edpowiedsią na wiersz pani 
Kenstanoji, p. tt „Wachlars i Parasol". (Obu 
Wartę ur. 808, str. 8188.) 


= 


ny przeciętnej ostatniego dziesięciolecia. Lu- 
dn miast skorzystała z tego wypadku, ale 
rolnietwo europejskie uczuło podwójnie tę klę- 
skę. Mimo to przeciw dowozowi amarykańskie- 
mu, zdaniem członków kongresu, nie można wy- 
stępować. Powody zaś, dla których przesiw cłom 
ochronnym działać wypada, dają się następnie 
streścić : 1) Potrzeba zboża w Earopie wzrasta 
obecnie stosunkowo szybeej aniżeli ilość lndno- 
ści; 2) w Europie zachodniej i wschodniej pro- 
dukcja ziarna nie zwiększa się, ponieważ rolni- 
ctwo tej części Europy rzuciło się na r. rodukcję 
bydła i płodów surowych, potrzebnych do f<bry- 
kacji w przemyśle rolniczym (gorzelnie, cakro- 
wnie, e itd.); 3) dowóz zboża zagrani- 
cznego jest koniecznie potrzebnym dla przemy- 
słu europejskiego, który bez taniej żywności dls 
robotników nie zdoła wytrzymać wsyółsawodni- 
ctwa na wielkim targu świata. 

Nie przemilczano atoli na kongresie tym 0 
niebezpieczeństwach, które nam grożą nawet 
zdaniem wolno- handlarzy w skutek dowoza a- 
merykańskiego. Amerykanie nie biorą papierów 
europejskich, ale żądają zapłaty w złocie; jaż 
w ostatnich latach wielkie sumy złota wywie- 
ziono za ocean i brąk metalu tego w Enropie 
niezadłago dotkliwie da się uczuć. 

Wobec tego położenia rzeczy plany Bismar- 
ka, zmierzające do polepszenia losu robotników 
fabrycznych, zakrawają na ironię. Przez cła po- 
drożała żywność, podrożały wszystkie najnie- 
zbędniejsze środki utrzymania. Atoli przez 
eła nie podniosła się bynajmniej płaca robotni- 
ka. Żądają dzisiaj od niego. aby oszczędzał i 
powoli wpłacał do kasy ogólnej kapitał, który 
ma zabezpieczy żywot spokojny na stare lata; 
brzmi to wszystko pięknie i lndzko! ale o je- 
m dro zapomniano. Dr. Maks Hirsch udo- 
w jasno na kongresie, że obecnie ro- 
botaik ten, który ma oszczędzać, niema tyle do- 
chodu, i mógł zeń zapłacić drogi chleb po- 
wszedni 


Paryż d. 23, października. 

AU y A ego , pri Gy bc bha 
0 się 6. pazdziernika rozpę- 
dzenia karmelitów i barnabitów. Pierwsi, to jest 


„łą Bismarkowi. 


się przygotowały do oporu i przyjaciele ich czu- 
wają, ażeby nie byli niespodzianie zaskocze- 
ni przez policję. 

Minister spraw wewnętrznych chowa w mi 
większej tajemnicy postanowienie co do porząd- 
ku, w jakim mają być zakony zamykane, i co 
do czasu, w którym zostaną zamknięte. Ponie- 
waż.w ostatnich latach Francja zapełniła się 
Klasztorami i posiada wielką ich liczbę, bedzie- 
my więc przez długi czas zajęci wiadomośsiami 
klasztornemi i procesami wytaczanemi rządowi 
przez zakonników. Prąl tymczasem antikościel- 
ny wzmaga się w siłę z każdym dniem więcej 
i wołanie o zniesienie w bndżecie wydatków na 
utrzymanie kościoła jest jaż ogólnem w prasie 
radykalnej, Że do tego przyjdzie, wątpić nie 
można. 

Sprawa jenerała Cissey, byłego ministra 
wojny, jest przedmiotem powszechnego zajęcia. 

Kochanką jego była żona kapitana Junga, 
rodem z Bawarji, podejrzana o szpiegostwo. Z 
mgżem się rozstała i pod swojem rodzinnem 
nazwiskiem baronowej de Kaulls zjawiła się na 
wielkim świecie, olśniewając swoją pięknością 
i wdziękiem mężów stana. Sędziwy Cissey wpadł 
w jej sidła. Zyskała nad nim taki wpływ, iż 
rządziła nie tylko nim, ale ministerstwem woj- 
ny. W każdym czasie wolno jej było wchodzić 
do biur tego ministerstwa, przeglądzć papiery, 
nie nie było przed nią zasłoniętego. Piękna ba- 
ronowa korzystała z zaufania, jakiem obdarzy- 
ła ją miłość starego ministra, i wszystkie taje- 
mnice nowej wojskowej organizacji oraz plany 
komunikowała Bismarkowi. 

Pogłoski obwiniały jej męża, dzisiaj pułko- 
wnika Junga, 0 udzielanie tajemnic wojskowej 
organizacji Bismarkowi. Jang oskarżył, jak 0 
„tem już pisałem, redaktora Gaulois, pana Woe- 
styna, 0 oszczerstwo. Adwokat jego odsłonił 
|podczas procesu zaknlisowe sceny ministerstwa 

wskszał winnych zdrady stann w osobie Rie- 
wiernej małżonki pałkownika i kochanka jej, 
jenerała Cissey. 

Wrażenie tego odkrycia było cgromnie 
przykre. Francja poczuła się zdradzoną jak za 

apoleona III. Namiętności jej mężów stana słu- 


Karmelici mieli 13 klasztorów we Francji;; Prasa radykalna upomina się o sąd jawny, 
wszystkie zostały zamknięte, a pomiędzy niemi! pewna, że jeszcze inae tajemnice się odsłonią. 
i paryzki, w którym mieszkał niegdyś sławny, Minister wojny atoli, jenerał Farre, w odpowie- 
Jacek, dzisiaj ks. Loyson, twórca nowego ko-|dzi na list broniący się Cisseya, napisał, iż 
ścioła we Francji. brak mu pozytywnych faktów do pociągnięcia 

Karmelici zachowali się podobnie jak; winnego jenerała pod śledztwo i sąd wojenny, 
jezuici, nie ustępowali dobrowolnie, lecs zma-|radzi ma zaś, ażeby w obronie swego honoru 
szali komisarzy policyjnych do położenia ręki; Wytaczał procesa dziennikom. 


na sobie, na że ulegają tylko przemocy. Tyraczasem przemówiła i baronowa da Kaul- 
W niektórych ztorach musieli komisarze la i zażąiałą tłamaczenia się przeć sądem. 
wybijać drzwi klasztora i celi każdego za- Na czem się skończy ta skandaliczna spra- 


końnika, musieli łamać barykady, lub oknami, wa? tradno przewidzieć, to jednak pewne, że 
wchodzić do wnętrza spokojnego schronienia ln- przyczynia się wielce do upadku powagi rządu 
dzi Bogu peświęconych. (i utraty zaufania do jenerałów francuzkich. 
Charakter więc gwałtu i bezprawia w ca- Powiadają, że piękna baronowa niemiecka 
łości utrzymany został i akt rozpędzenia zakon- | miała przystęp do innych jeszcze ministerstw. 
ników, cokolwiekby o nim powiedzieć można ze; Kochankowie jej, rządzący Francją, płacili jej 
stanowiska utylitarnego, przedstawia się jakol grabe sammy i powierzali prócz tego tajemnise 


hab = prawa zg” S tej z aa 
owego, oraz zasady 080 wolności, przez 
konstytucję uż 7 


republiki za rozkosze, jakiemi ich obdarzała, za 
drugiej strony odbierała wielką zapłatę od żelą- 


więconej. Powaga rządu została! znego kanclerza za komunikowane mu sekreta. 


mocno nądwerężoną, zarzuty niesprawiedliwo- | Dzisiaj ten szpieg w spodnicy jest panią milio- 


ści i samowoli uzasadnione. 


dymisji przy rozpgdzaniu jezaitów, oświadczy- 


thAAPF= 
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dzenia. 
Zakonników, z obcych narodów pochodzą- 
wypędzono z granie Francji, taki los spo- 
tkał paryskich barnabitów, złożonych z Wło- 
chów i Hiszpanów. 


__ Obecnie nadeszła kolej na kapucynów, do- 
minikanów, oblatów i inne klasztory. Wszystkie 


‘Kobieta i milość, 
(Kebie filozoficzno o istocio jej i 
stos unku p red przes Emoryka du z 
d'amour par Jules Duboc, 2 Kd. Paris 1880. — 
Gustaw Teichmüller O istocie miłości. Lipsk, Dan- 
ker et Hnmblot 1880). 


Trzech filozofów postanowiło skrytą istotę 
kobiety i jeszcze skrytszą istotę miłości zbadać 
metodycznie, je i wsielić w umiejętność. Ża- 
den nie chciał ścierpieć przypuszczenia, iż ko- 
bieta, to coś niepojętego, niewytłómaczonego, 
żaden A kaj przyznać miłości, iż rozum 
grzeszy, odważając się chwytać za nią djalek- 
tycznemi ramionami i żaden z nich RH Mak 
mił się owem zmysłowem podaniem, twierdzą- 
cem, it w chwili, gdy Psyche zażądała poznać 
i zobaczyć Amora, — utraciła go na zawsze. 
Logika uczyniła tych filozofów nienstraszonymi, 
szkeła pewnymi, a 
czas gdy Dn Mont jest przekonanym, iż on od- 
aloni? istotę kobiety, „odmystyfikował" ją, — 
Sądzą Dubos i Teichmüller, iż im udało się u- 
ekwyconą i stwierdzoną istotę miłośsi, podać 
umiejętności badawczej. 

Du Ment czerpał z żywego źródła, on jest 
bowiem szczęśliwym małżonkiem. Nie potrzebo- 
wał więc szakać rysów i charakterów kobiecych 
omem, ani w wspomnieniach, ni arojo- 
ch twarzach, on ezer- 

i, bezpośra- 


Dzieło jego zawiera 377 stronnie ia? . 
w | klasycznej formy. k jozi -pisane 

Najpierw więc objawia du Mont swoje sda- 
nie o „listach i kuiątkach", — chwali lakuni- 


oczytanie oględnymi; i pod-| ję 


nowego majątkn. 

|  D. 13 października umarł ta w Parvża 
Stanisław Rażycki, brat rodzony jenerała Ed- 
munda Rożyckiega. Był on inżynierem, szano- 
wany dla ságo charaktera. Zwłoki jego prze- 
niesione na prowincją do grobu familijaego jeg! 


moltis 

W dnia 16. października odbyło się tgr 
madzenie emigracyjne w Czytelni polskiej. Na 
prezydenta honorowego zaproszono przybyłego z 
Bzwajcerji Agatona G:llera. Zgromadzenie przy: 
jęło jednomyślnie program obchodu półwi: kowej 
rocznicy powstania listopadowego, przed:tawio- 
ny ma przez prezesa Czytelni A. Plncińskiego. 

, Feliks Pyat eksploatuje dalej sprawę Anto- 
niego Barexowskiego, szerząc jawnie zasady ty- 
ranobójstwą. Pociągnięty do sądu za apolcgię 
faktów uznanych przez prawo za zbrodnicze, 
skazany został zaocznie na dwa lata więzienia 
i 1000 fr; A. Robert wydawca dziennika La 
Commune na sześć miesięcy więzienia i 1000 fr. 
kury. Wyrok nie powstrzymał agitacji. Szerzy 
się ona z większą jeszcze gwałtownością. Dzien- 
nik Pzata :glasza co.dzień dłagą liatę sub- 
skryptorów na pistolet honorowy dla Berezow- 
skiego. 

. Pilkey nie biorą najmniajszego udziała w 
tej agitacji; prowadzą ją Francuzi 1 Moskale, 
przedstawiająs Berezowskiego jako socjalistą, 
którym nie był. Chciał się on zemścić na carze 
za prześladowanie naroda a nie dlatego, że był 
m narchą. Pojęsia, jakie ma prrypisują agitato 
rzy, którzy go ogłosili za jednego z faudato- 
o A francuskiej, były mu i są dotąd 
0 7 


z | maa wan. 


biecie, retuje zapatrywania 
Francuzów, Włochów i Anglików, i mia iż 
dzieło jego nie dła pospolitych ladzi na- 
pisane. Dalej zaczyna nowy rozdział, o „powa- 
Żanin kobiet u różnych naredów", i znajduje w 
tem klacz, który mu ctwiera istotę kobiety. 
Dowiadujemy się, iż w gorących krajach ko- 
bieta bardzo prędko dojrzewa fizycznie i dla- 
tego ma kobieta u mężczyzn Wschodu tylko 
zmysłową wartość. Kobieta rozamnieje tam do- 
piero wtedy, gdy piękność jej znikąć oczyna ; 
więc dachowy rozwój zjawia się za późno Í ko- 
bieta dlatego jest niewolnicą mężczyzny. U ger- 
mańskich narodów sprzyja rozwojowi kobiety 
klimat, rozum zjawia się wczas, dziewice stają 
się rozsądnemi w kwiecie piękności swojej, 
więc kobieta może zniewolić mężczyznę do 
poważania i cenienia swojej osoby. Czy i do — 
przezorności, nie powiada da Mont. Romanie 


pośrodkują między Orientalami i G ranami ; 


oni cenią kobietę tylko pozornie wys.ko, gdyż 
miarą tego cenienia u nich nie jest miłość, 
cz małżeństwo. Czyż miłość płciowa po- 
ega na wyższych zasadach, jak małżeństwo? 
czy miłość jest miarą intelektualnej wartości 
kobiety? Dn Mont sądzi tak. Prawdziwie oce- 
niają kobietę, podług du Mont, w Ameryce. I 
A p ie nanet na SDezoezne JA Ame- 
ztaka i poezja rawie o 

kobiecie tak „poważane i aowiskoł nadaje. C3 
też „poważane stanowisko” ma do czynienia z 
sztuką i poezją? — Dziewczęta i chłopców wy- 
chowają jednakowo, dziewice i młodzieńcy uczą 
się razem anatomii, wiadomości są równym u- 
działem kobiet i mężczyzn, a nauka, powiada 
du Mont, to siłą. W Ameryce staje się kobieta 
sojusznicą mężczyzny w walce o byt, Amery- 
kanka z musza mężczyznę do hołdu, który w 

gronie; tylko z grzeczności kobietom składamy, 

to 


pad — 


E 
a mponuje mężczyznie i każe mn ją podzi- 
wiać i powatać... 

Dalej rozwija nam du Mont „metodę“, po- 
diag której odkryje nam istotę kobiety. Przyj- 


czność starych, zapewnia, iż mało czytał o ko- 
chociaż ia j a 


Moskwa. 


lcznej liczbie weterani węgierscy z r. 1848 i inwa- 


lidzi honwedów dla powitania polskiej młodzieży. 


Przed kilkoma dniami doniosły depesze z Pe- | Między zgromadzonymi zwracał na się uwagę mło- 
tersburga, że dziennikowi Rossja odebrano uli- dy Polak w narodowym strojn, Feliks Machinko, 


czną sprzedaż. Kary nakładane na dzienniki są 
w caracie rzeczą tak częstą, że nie warto na- 
wet zwracać na to uwagi. Tym razem jednak 
sytuacja była wyjątkową. Dziennik Rossja zało- 
żony bowiem świeżo został i należy do orga- 


nów, oddanych duszą i ciałem Melikowowi. Za 


cóż więc spadła na niego kara? Oto za to, że 
poważył się donieść, iż przeciw dyktatorowi in- 
trygują inni ministrowie. Inkryminowany arty- 
kał tak bowiem opiewał: 

„W dniu wczorajszym wspominaliśmy 0 
wieściach szerzących się w stolicy, ża wk 
nastąpić mają zmiany w wyższych sferach rzą- 
dowych, a mianowicie w owej chwili, kiedy mi- 
nister syraw wewnętrznych hr. Loris-Melikow 
znajdować się będzie na dłaższym urlopie. Wy- 
jątkowe położenie hr. Loris-Melikowa, który po- 
siada szczególne zaufanie cara i umiał zjadn 
sobie życzliwość wszystkich warstw społeczeń- 
stwa moskiewskiego, zniewala nas do zwróce- 
nia uwagi czytelników na tę wiadomość. Mos- 
kiewskie społeczeństwo, przyjąwszy z szczegól- 
ną radością, chociaż czasowe, ześrodkowanie 
władzy w energicznych rękach, wyczekiwało od 
Loris-Melikowa nie tylko przywrócenia porząd- 
ku od doła, ale także zaprowadzenia ładu u gó- 
ry, gdzie jak wiadomo, nie zawsze i nie w każdej 
sprawie dsiało się jak należy. Obecność hr. Lo- 
ris-Melikowa w komitecie ministrów w godności 
ministra spraw wewnętrznych, jak należało o- 
czekiwać, powitaną była nie przez wszystkich 
członków tego komiteta przyjaźnie. Wysoka, 
choć czasowa godność prezesa najwyższej ko- 
misji nspakajała te osoby nadzieją, że prędzej 
lnb później komisja ta będzie zwiniętą, ale go- 
dność ministra spraw wewnętrznych zrobiła Lo- 
ris-Melikowa nie tylko stałym, lecz i najwięcej 
wpływowym członkiem komitetu ministrów. Czy- 
liż mogło takie szybkie, choć znpsłnie zasłażo- 
ne wywyższenie dotąd skromnego jenerała po- 
dobać się tym wybrańcom, którzy w ciągu lat 
dwadziestu obracali się w polityce „wzajem- 
nych nstępstw*, „wzajemnych grzecznośsi”, pc- 
krywając się nieodpowiedzialnością wobec „pra- 
wa“ nie tyle z moćy „prawa“, ile w skute 
zwyczaju wzajemnej pobłażliwości i pokrywania 
wzajemnych błędów, 0 których zresztą wiedzia- 
ła i głośno mówiła cała Moskwa ? 

»W imię prawdy, z obowiązku sumienia i 
stosownie do wykonanej służbowej przysięgi, 
ciąży teraz ua każdym poddanym, bez względu 
na stanowisko, jakie zajmuje, obowiązek nlegać 
biegowi spraw, uznać W osobie szczególnem za- 
ufaniem Cara zaSzczyćonego nowego ministra 
spraw wewnętrznych, osobę — która zjednała 
sobie zaufanie całego Społeczeństwa, a o udział 
do społeczeństwa nieraz zwracał się sam rząd. 
Zapewne, nie jest wivą Loris - Melikowa, że w 
chwili niebezpieczeństwa naszej ojczyzny nie 
było obok niego takiego dostojnika, któremuby 
monarcha mógł powierzyć z zupełnem zanf.niem 
całą szeroką i skonsantrowaną administracyjną 
władzę. 

„Tem smatniej przeto słyszeć, ża w komite- 
cie ministrów, utworzonym wedle praw car- 
stwa dla jedności działania, niema w ostatnim 
czasie, jak mówią, „jedności“, która może zba 
wić tylko naszą oj?zyznę od napływających na 
nią ze wszech stron „'ożnych — ciemnych 


chmur." | 
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ctwna M:lixowowi' jest dość silne, skoro może 

ksrać jego przyjaciół, Wobec wisc togo fakto, 

obiezziąca wieść w Petersburgu o hiskiej dymi- 

sji Melikowa, zasługuje na pawną wiatę. 


Młodzież polska w Peszcie. 


Na zaproszenie akademików peszteńskich, de- 
putacje polskie biorące udział w uwreczystem odeto- 
nięełu pomnika jenerala Bema w Marosz-Vara 
udały się, jak wiadomo do Pesztu. We wszystkich 
miastach, do których po drodze z Marosz-Vasarhe- 
ly wstępować musiały, przyjmowali je 
wielkim entnzjazmem. Na przyjęcie młodzieży na 
szej w Peszcie w najszerszych kołach akademików 
węgierskich, poczyniono już przed tygodniem wesel- 
kie potrzebne przygotowania. Dnia 21. z rana po- 
jawiły się na murach Pesztn plakaty wzywające 
pnbliczność do wzięcia udziała w przyjęcin, a mło- 
dzież akademicka udała się in eorpore na dworzec 
kolei. Do komitetu, który powitał depntacje polskie 
należeli pp. Józef Pogany, Wiktor Palfy, Frauci- 
szek Perger, Arpad Matta i Arpad Verrey, wszy- 
scy w czarnych narodowych strojach i aksamitnych 
kołpakach; na piersiach nosili jako odznakę kokardy 
o barwach czerwono-biało-zielonej i błękitno-biało- 
amarantowej. Na dworzec przybyli także w zua- 


maje dwulicowość natury ludzkiej. Kobieta po- 

ky, wynoszące ją wysoko po nad 
mężczyznę, ale i posiada i przywary, które ją 
poniżają. Szczególna logika! Więc mężczyzna 
jest miarą sadu o kobiecie! Pouczą nas o fizy” 
cznej i somatycznej nierówności obu płci i prze- 
ciwstawia mężczyznę kobiecie jako rodzaj sil- 
ny, a kobietę mężczyznie jako rodzaj piękny. 
Nieszczęsny „piękny“! który filozof nie roz- 
żugene to „piękny“ na mnóstwo pojęć i de- 
nicyj 


Du Mont daje nam nową definicję piękna, |d 


a czerpie ją z teorji Darwina. Piękno jest to, 
co na mocy naturalnego doboru jest w stanie 
przez walkę o być pozostawić w spuściznie po- 
tomkom swoim, przymioty swoje. Piękno jest 
„prototypem dla tworzenia się późniejszych ge- 
neracyj'. Kobietę nazywamy dlatego piękną, 
gdyż w niej widzimy przeciętną formę następ- 
nych pokoleń. Szczególne | A jeżeli następne 
pokolenia x powodów znowu następnych nazwą 
kobietę — piękną, — gdzież będzie zasada fi- 
lozoficzna, na mocy której znajdujemy teraz ko- 
bietę piękną? A jeżeli kobieta stanie się dopie- 
ro wtedy prawdziwie piękną, gdy przestanie ro- 
dzić nowe pokolenia ? — Lecz dosyć o tej pię- 
kuości, jej oglądać nie możua... 

Rozdział drugi: „Badanie kobiecego ro- 
e e 

Piękna” czytelniczko miej cierpliwość. Naj- 
pierw dowodzi du Mont, że mózg słonia waży 
trzy razy tyle, co mózg człowieka, i dalej, że 
mózg mężczyzny waży o pół fanta więcej jak 
mózg kobiety. Lecz nie dlatego kładzie du 
Mont rozum kobiety w porównaniu z męzkim o 
wiele niżej. On porównuje słabą głowę kobiety 
z lewą ręką: jak lewa ręka w skutek rzad- 
szego używania jej nie wyrabia się tąk silnie, 
jak często używana prawica, tak też i rozam 


Y: | kobiecy, wstrzymywany przez tysiące lat w fank- 


cjach swoich, osłabł — osłabł aż do niepoczy- 
talności. „Spaczenie" kobiecego roznma tłamaczy 
dn Mont i inną przyczyną, mianowicie obo- 
wiązkami, jakie na kobietę przyroda wło- 


rótce 


osiadły w Pezszcie, 

Z wielkiem naprężeniem oczekiwała publiczność 
coraz liczniej na dworzec napływająca przybycia 
pociągu, który miał o godzinie 9. przywieźć Pola- 
ków. Pociąg też nadszedł szczęśliwie ale — bez 
deputacji polskiej, Na zapytanie w tej mierze od- 
powiedział szef stacji, że odebrał w drodze tele- 
graficzne zawiadomienie, iż Polacy wysiedli w Wiel- 
kim Warażdynie, by wziąć udział w przygotowa- 
nych tam na ich cześć nroczystońciach, w skutek 
czego przybędą dopiero następnym pociągiem, o go- 
dzinie 12. min. 20. Publiezność nie zrażona tym 
zawodem, wyczekiwała cierpliwie, a tymczasem co- 
raz więcej Indzi przybywało na dworzec. Podczas 
tej zwłoki ustr:jono całą ulicę obok dworca cho- 
rągwiami. Przed dworeem natawiła się banderja w 


narodowych strojach, złożona z mieszkańców Ra- 


ać| kozy i Józefstadn. Naczelnik banderji, J. Kiss trzy- 


mał chorągiew narodową, obok niego stał w naro- 
dowym stroju galowym p. dr. Paweł Gorgos, lc- 
karz s Józefstadtn. 

W miarę zbliżania się oznaczonej godziny, 
rósł tlum na peronie; w ostatniej chwili przybyła 
depntacja peszteńskiego stowarzyszenia Polaków z 
prezesem  Madurowiczem i sekretarzem Franclsz- 
kiem Grzyszeckim na czele. Kiedy sygnalizowano 
przybycie pociągu, zaintonowali członkowie węgler- 
skiego Towarzystwa „Nemzeti dalkor* hymn nasz 
„Boże coś Polskę, * 

Wśród odgłosu melancholijnych tonów naszego 
hymun, i nieskończonych „Eljen“ nadjechał pociąg. 
Okrzyków nie można było przytiszyć, każdego Po- 
laka wysiadającego z wagonn przyjmowano grzmią- 
cemi salwami „Eljen“, Wreszcie nełszyło się tro- 
chę. Józef Pogany, naczelnik komitetn powitał 
przybyłych w imienin młodzieży węgierskiej, na- 
stępującemi słowy : 

„Kochani, najdrożsi goście! Witamy Was w 
stolicy naszej, z okrzykiem najszczerszej radości. 
Dziękujemy wam, żeście przyjęli zaproszenie wsze- 
chnicy naszej, nważamy to za nie co innego jak 
braterski nścisk dłoni po tak długo- oczekiwanem 
widzenin i zbliżenin się wzajemnem. Raz jeszcze 
pozdrawiamy Was, wznosząc z całej dnszy okrzyk: 


k|Niech żyje młodzież polska !“ 


Tysiączne „Eljen“! zagrzmiało znown po tej 
przemowie, a po chwili zabrał głos jeden z dele- 
gatów polskich i począł dziękować za przyjęcie. 
Kiedy wyrzekł pierwsze donośnym głosem wypo- 
wiedziane słowa, gdyby z jednej piersi rozległa 
się grzmiąca komenda: „Zdjąć kapelnsze!* i ty- 
siące zgromadzonych odkrywszy głowy słuchało 
słów podzięki delegata polskiego. Gdy skończył 
okrzykiem „Niech żyją szlachetne Węgry !* odpo" 
wiedziano piorunem „Niech żyje Polska! niech 
żyje polska młodzież! —— poczem wyniesiono dele- 
gatów polskieh zasypanych bukietami przez piękne 
Węgierki, prawie na rękach na plac przed dwor- 
cem. Tn ntworzyła publiczność zebrana w nie- 
przejrzanych tłumach wzdłuż całej ulicy Kerepes, 
dobrowolny szpaler z osób wszystkich stanów i 
zawodów. Delegaci polscy, w czarnych strojach sa- 
lonowych z olbrzymiemi bnkietami w rękn wsiedli 
do powozów. W pierwszym —w czworokonnym po 
wozie jechał prezydent komitetn węgierskiego Pe- 
gany z naczelnikiem depntacji polskiej Aleksan- 
drem Lisiewiczem, w każdym z następnych pięciu, 
delegat polski i członek komitetu węgierskiego. 
Depntację polską stanowili: Aleksander Lisiewicz 
prawnik ze Lwowa, Rndolf Zubr asystent geologii 


ną. h: j, Władysław Ostrożyński 
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kowski malarz i Władysław Kwicer medyk z Kra- 
kowa.  Pnbliczność z nieskończonemi okrzykami 
„Eljen*! przy odgłosie hymnów narodowych pol- 
skiego i węgierskiego odprowadziła delegatów. 
W ulicy Kerepes, gdzie wszystkie okna zapełnione 
były szczelnie widzami, powiewano chnstkami, ze- 
wsząd wołano: Niech żyje Polska! Na balkonie 
teatru narodowego przystrojonego w chorągwie 0 
barwach polskich i węgierskich, zgromadził się 
cały personal i powitał delegatów naszych grzmią- 
cemi okrzykami, 

Trzy Kkwadranse trwał przejazd przez nlice : 
Landstrasse, Deaka i Vałerii, gdzie pod ten czas 
«astanowiono wszelki ruch powozów i twamwaju z 
powodu wielkiego natłóku pabłioaaości. Delegaci, 
nasi stanęli w „Hotelu Hungaria.* 

Gdy tam przybyli, w otoczeniu akademików 
węgiwakiea udali się do salonn na drugiem piętrze, 
gdzie prezes lwowskiej czyte!ni akademickiej Ale- 
ksander Lisiewicz podziękuwał Węgrom w języku 
polskim w imieniu całego narodu mwBago, Nasto- 
pnie przybył tam prezydent bndapeszteń;kiwgo To- 
warzystwa honwedów Lndwik Boocz z wiceprety* 
dentem Franciszkiem Kralikiem i powitał Polaków 
w imienin wwarzystwa. Wreszcie odczytano kilka- 
naście telegramów mkmdemików z Preszburga i in- 
nych z pozdrowieniem dla braei polskiej. 

O godziaie drugiej po połndułu mieli delegaci 


a, gdyż że kobieta rodzi, a więc brze- 
aai. wasi | wychowaniem tak 
jest zajętą, iż zaniedbuje „yracę dacha“, pracę 
w celu osiągnięcją wyrokająs powagi w kwe- 
atjach myślenia i sąda. Ztąd jej wieadolność w 
umiejętn(ściach doświadczalnych, mały rozmiar 
poetyckiego i artystycznego talenta, niemoc w 
lozofii, „metoda iadaktywna” i znpełny brak 
przedmiotowości w jej sposobie myślenia. Więc 
braki, któreby były tylko tskiemi n mężczyzny, 
przyjmuje du Mont jako ułomności kobiecego 
ucha. Diaczegoż to nie jest nłomnuością kobie- 
cej twarzy, brak wąsów i brody? Czyż zk 
ana przewyższa dachem kobietę? Tak — ale 
tylko wtedy, gdy pod wyrazem „duch“ rozumie- 
my mądrość szkolną, książkową, dedukcyjne, 
przedmiotowe i abstrakcyjne adoln"ści; lecz co 
obchodzi pana da Mont znaczenie dacha poza 
granicą sfer, w ktorych panują wyraz systema- 
tyczny Intellect? Da Mont ratuje: jednak kobietę, 
on „uspokaja“ czytelnika, i woła de niego po- 
cieszając: „Wybrzeże! Ląd!“ — Rzeczywiście: 
Rozdział trzeci: „Badanie kobiecej woli.“ 
Podług nowszych filozofów jest wola' pierw- 
szym objawem, rozam dragim, wola jest właści- 
wą istotą moralną, a rozum nmiejętnością jej. 
Pięknie. I eóż wyprowadza du Mont z tego? 
Oto, że istnieją męzka i kobieca moralność, tj. 
moralność Toxumowa i moralność uczaciowa. 
żywnie A przedstawia sprawiedliwość, drugą mi- 
łosierność. Moralność męzka jest praktyczniej- 
szą, kobieca więcej idealną. Do pierwszej nale- 
ży Stary — do drugiej Nowy testament. Te 
dwie moralności uzupełniają się, jak męższyzna 
i kobieta, — jedna bez drugiej nie mogłaby ist- 
nieć. Cóż dalej? Da Mont stawia pytanie, któ- 
ry rodzaj moralności jest wyższym? Stoi męż- 
czyzns moralnie wyżej, dążący do cnoty na pod- 
stawie rozsądku, czy też kobieta jest mo- 
ralnie tęższą, czyniąsa dobrze z „popędu i skłon- 
ności", a więc z natury? Oszywiście kobie- 
tal powiada dn Mont. Kobieta, to natara, wela, 


nasi udać się na cmentarz Kerepezski. Już na go- 
dzinę przedtem cały cmentarz roił się publicznością. 
Do grobu á. p. księcia Mieczysława Korybuta Wo- 
ronieckiego niepodobna było docisnąć się. Po trze- 
clej przybyli tam akademicy polscy i odmówili przy 
grobłe cichą modlitwę. 

O godzinie 5. po połndniu odbył się w hotelu 
Huogaria bankiet. Przy odgłosie marsza Koszuta 
weszli delegaci młodzieży polskiej do świetnie przy- 
strojonej sali, gdzie oczekiwali ich zgromadzeni 
akademicy węglarscy, członkowie stowarzyszenia 
polskiego w Peszcie , członkowie stowarzyszenia 
konwedów ł reprezentanci prasy węgierskiej. Pod- 
czas baukietu przygrywała mnzyka na przemian to 
narodowa pieśni polskie, to węgierskie. Hymnu „Bo. 
że coń Polskę i marsza Rakoczego wysłuchali wszye 
scy obecni stojąc, a po skofńiczenin wznieśli frone- 
tyczne eljen | 

Szereg teastów rozpoczął Józef Pogany, wzno- 
sząc naprzód zdrowi» rodziny królewskiej, a zaraz 
następnie zdrowia polskich geści, które wypili ebe- 
eni wpośród grzmiących okrzyków „Niech żyje Pol- 
aks! Dragi przemówił Ludwik Boocz, i wzniósł to- 
ast na przyjażń Francji, Polski i Węgier. Prezes 
stowarzyszenia polskiego w Peszcie Madurowiez 
podniósł sympatję Węgier dla Polski i wypił zdro- 
wie przyjaźnią złąszonych narodów. Następnie wpo- 
śród ogólnej ciszy przemówił Al. Lisiewies dzięku- 
jąc za qrzyjęcie, poczem dziennikarz węgierski 
Adorjan w językn polskim wzniórł znowu tosst na 
cześć Polaków. Zdrowie to zakończyło szereg toa- 
stów, a wkrótce potem około godziny 7, rozeszli 
się zebrani, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dair 26. paźdsiernika, 


= Wczoraj przedstawiono po raz wtóry „Spiry- 
tystów”* Mozera. Niedostatki, od których nigdy nie 
są wolne pierwsze przedstawienia, zostały całko- 
wicie usunięte. SXorzystano z uwag prasy, SWol- 
niono nieeo tempo, W skutek czego rzeeż eała wy” 
szła jasno i plastycznie. Pnbliczność bawiła się wy- 
bornie. Jutro „Spirytyści* po raz trzeci. 

* We wczorajszej naszej recenzji o „Książątku" 
zwróciliśmy uwagę, że coraz silaiej zaczyna się 
objawiać tendencja, aby z operetki atworzyć nowy 
rodzaj opery komicznej. Najlepszym dowodom, że 
operetki szlachetniejszego stylu uzyskują prawo 
obzwatelstwa w świecie muzykalnym, jest te, żo 
aowy dyrektor opery wiedańskiej postanowił wpro- 
wadzić kiika. operetek na sceng. Między innemi 
mają być odegrane w Wielkiej operze niektóro 
operetki Offonbacha i Lecoq'a. Właśnie przygoto” 
wują „Książątko”. 

* Lwowscy  „szraibjingełezy* roztelegiafowali 
do dzienników wiedeńskieb, żo w sobotę teatz pol- 
ski był pusty, a równocześnie było pełno w nio- 
mieckim, a dzienuiki wiedeńskie wierso swemu po- 
słannictwn tumanienia publicznodei umieściły te to- 
legramy. Falsz ten może tylko śmiech wzbudzić. 
W sobotę teatr nasz był pełny — jak było w nie- 
mieckim, tego nie wiemy, bo na przedstawieniu so- 
botniem nie było tam ani jednego Polaka — to tylko 
wiemy, że jodna dziesiąta część tej publiczności, 
która była w teatrze polskim, przepełniłaby mie- 
miecką budę „pod sroką' przy ulicy Sykstuskiej. 

* Lwowski wyższy sąd krajowy zamiźnował 
bezpłatnymi auskultantami praktykantów sądowych: 
Tadeusza Pragłowskiego, Joachima Tomaszewskiego, 


Władygiawa Smólskiera. Alojzrra Dobrzańskiego i 
ana Mandyczewskiego. i 


* 


Dowiadujemy się, iż dyrckejx Towarzystwa 
gimuastycznego „Sokół* we Lwowie wobec zatrwa” 
kających wieści szerzonia się chorób nagminnych 


między dziatwą szkolną — poleciła nauezyeiełom 


glmeastyki, aby ściśle przestrzegali rozporządzeń 
władz szkolnych w tym względzie wydanych. Podnoe 
simy równioż okoliczność, iż w myśl regulamiu 
zdrowotnego w rokn bieżącym przez wydział To- 
watzystwa wypracowanego, każdy ehcący odbywać 
ćwiczenia gimoastyczne w zakładzie Towarsystwa 
winiea sig przedstawić lekarzowi, w celu zbadania, 
czy ze względn na stan zdrowia gimnastyka była- 
by w ogóle dla niego wskazaną, lub jaki stosownie 
do wieka, rozwoju sił i stanu zdrowia rodzaj éwi- 
wmań byłby odpowiedni. Stosownie do tego przepisu 
wibywsją sią obecnie oględziny wszystkich uczniów 
szkół średnich w tym roku ua naukę gimnastyki 
zapisanych. QOibrzymiej tej pracy (920 nezni) pod- 
jął się zapełuie bszintoresownie niezmerdowany 

cownik około dobra powszechnego dr. Tadensz 

uliński, 

* Wicekonsni niemiooki w Warszawie wizował 
nieprawnie paszporty, których termin juź minął i 
tym sposobem nielegalnie przywłaszezył sobie 5400 
rubli. Śiedztwo się toczy, 


* Fałszowanie artykułów żywności, prowadzon 
na tak obszerną skalę w wielkich miastach zagrani 


ty. Cekawei A właśnie przedtem twierdził du 
Mont, Żdmoralność mężczyzny jest e 
szą! Leez to tylko potosang rzeczy. Główaym 
wnioskiem wszystkich wniosków jest: kobieta 
Skłania się do świętości, i ta skłonność jest 
jej trynmfem, — mężczyzna musi się stawiać 
dopiero na głowię, by być świętym, co ma (na- 
turalnie) sławy nie przyczynia. Więc. do pomo 
cy: „Statystyka zbrodniarzy i statystyka świę 
tych!“ Z nich wywodzi du Mont, że daleko wię 
cej istniało zbrodniarzy jak zbrodniarek, dalek. 
więcej świętych kobiet jak świętych mężczyna, 
Na mocy tego oburza się du Mont na fałszy- 
we przyałowie: » chez la femme", broni pro- 
stytacji, twierdząc, ż3 zbłądzenia kobiety winieB 
mężczyzna, gdyż może on z kobietą „uczynić 
wszystko, co ma się podoba", gdy uda mu się 
wyzyskać słabości kobiecego serca, I tò ma być 
dowodem moralnaj tęgości kobiety, jej mo- 
ralnej wyższości nad mężczyzną! Lect 
dosyć. Łaskawy czytalnik może sam. 
„stersoskopijny* obraz kobiety w dziele pana 
du Moat, a znajdzie tam wiele ciekawych rze- 
czy. Znajdzie, że trzy postalaty filozofii Kanta. 
Bóg, Wolność i Nieśmiertelność są ujawioRe % 
kobiecie, że kobieta choć wszystkiego nie mo- 
że, to chce wszystkiego; że jej błędy, jak: 
„skłonność do kłamstwa”, próżność, chęć pedo- 
bania się, ciekawość, rozrzutność, żądza xaba 
wy — są błędami godnemi przebaczenia, j 
są one u mężczyzn rozwinięte w daleko więk: 
szym stopnia. Czytelnik znajdzie wszystko, «c 
go może natchnąć uszanowaniem i poważanie: 
dla kobiety, lecz nie znajdzie istoty jej. „F 
lozofia* nie dała joj się ukazać. 

Więc pójdźmy za dwoma drugimi filozofam 
którzy czekają z swemi wyznaniami miłośc 
Najpierw Daboc. 

Daboc jest bardzo przezornym pisarzem. O 
wie bardzo dobrze, że Francuzi wiele dowcipni 
go o miłości pisali, a poeci opiewali ją z wie 
ką fantazją. Zastrzega się naprzód przed kr 


mężczyzna, to rozam. Ten jest tylko w teore-|tyką: iż nie chciał pisać dowcipnie i poetyczni 
tyczaem, kobieta w praktycznem posiadaniu cno- |lecz chodziło ma o przemienienie „będącego 
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cznych, odbywa się i w naszem Lwowie niestety 
zbyt często i niekiedy z wielką niesumiennością i 
zuchwalstwem. Ciekawe bardzo szczegóły znajdnje- 
my o tem w małej broszurce dr. Mieczysława We 
sowicza, któremu magistrat lwowski w ubiegłym 
roku przysłał różne artykuły żywności do chemi- 
eznej analizy. Od maja r. z. przedłożono dr. Wa- 
aowiezowi ogółem 149 różnych artykułów. Między 
napojami rozbierał doktor Wąsowicz piwo posiada- 
jące smak mocno gorzki z kwaśnym posmakiem, 
które zawierało kwas siarkowy, używany prawdo - | 
podobnie do klarowania. Z wódek i likierów przed- 
łożono dr. Wąsowiczowi 31 prób. Barwę łóltą Za- 
wdzięczały riektóre wódki wymokowi korzenia o- 
stryżowego, w jednym wypadku barwikowi szafra- 
nu (polychroit) ; zielona barwa pochodziła przewa: ' 
śnie od mięszaniny rozczyna indychtn z wymokxiem ; 
ostryżun; czerwona zań przeważnie od czerwieni; 
anilinowej (fuksyny). Jedna próbka różanej, dwie | 
pomarańczowej i trzy próbki malinowej wódki za- 
wierały tylko ślady nłedogonn, wrzyetkie inne by-| 
ły sporządzone z wyskckn snrowego, zawiersjąsego 
fuzel. W dwnnastn próbach znalazł èr. W. faksy- 
nę w przerażającej ilości, tak dalece, ż6 na 100, 
do 200 gramów wódki, przy należytem przysposo:: 
bieniu w przyrządzie Maraha, otrzymał laborant 
zwierciadło arsenowe. T. z. wódki żołądkowe za- | 
wierały oe:t drzewny! Rnm w próbach przedłożo- 
nych był poprostn nieczystym wyskokiem, który 
zawierał przerażającą ilość niedogonn, bo 45'/,, a 
zabarmiony był po części karamelem, po części ; 
nastojem cierpni, zaprawionym t. z. esencją rnme- 
wą, która w tym wypadku składala się z octn drzo- 
wnego, eteru octowego, olejku skurzycowego i ołej- 
ku dziegeiowego. Dalej badał dr. Wąsowicz 17 prób 
wina. Z win czerwonych tylko jedno węgierskie 
(Rarłowiekie) bylo samorodne i nieco wiszniami 
zabarwione; trzy próbki były mięszaniną win sa- 
morodnych z nztucznemi zabarwione burakami lub 
malwą, reszta zaś była to mięszanina nieczystrge 
wyskokn_ zwykłej wody, kwasn winowego, enkrn 
skrobiowogo i glieeryny, zabarwiona zazwyczaj mal 
wą, morwą albo faksyną. — Sosów owocowych 
badał dr. Wąsowicz 19 To, co sprzedawano pod 
nazwą sękn wiszniowego, było pogrostn skwaśnia- 
łę, bardzo. nieprzyjemnie metalicznie smaknjąsą mię- 
szaniną wody, octn ckoło 3°/, cukrn i czerwieni 
'anilinowej, której było tak dużo, iż na dole flaszki 
wydzielił się osad kilka gramów ważący. Z 16 pró- 
bekssbka walinowego jedna była skiałą mieszaniną 
róźąych soków owocowych; jedna mięszaniną syro- 
pa swykłego z terem malinowym i octom zabar- | 
włoną koszenią; jedna taką samą mieszaniną za- 
barwśorą fuksyną zawierającą arsen. Przy badanin 
wyrobów cukierniczych znalazł dr. Wąsowiez sor- 
bety, cukierki i piorniki, zaprawiane wyłącznie fu- 
ksyną. Z czterech prób analizowanego mleka były 
dwie próbki czyste, dwie zaś zawierały w aż) 
przeszło 25'/, wody. Śmietanki były mięszaninami 
małej ilości śmietanki, mleka zbieranego, mąkj 
„pszennej, żółtka i sody. -- Tapety zielone rozbie- 


rane przez dr. Wąsowicza zawierały w sobie prze- |jąca tatarska scena. Gdy sędzia oświadczył, że 


rażającą ilość arzenu. Były one sprowadzone z 

Wiednia. > 

Z tego sprawozdania okazuje się, w jaki kolo- 
siny sposób konsamenci bywają nietylko oszuki- 
wani ale niemal trnci, z czego wypływa wnio- 
sek, że władze z największą energią powinny Wy- 
stępować przeciw' wszelkim fałszowaniom wiktna- 
łów i trunków. 

* © nieszczęśliwym zgonie ś. p. Tekli Moraw- 
skiej Kurjer Foznański donosi: 

Cała okolica nasza jest pod wrażeniem stra- 
szliwego wypadku, jaki się zdarzył w Lnboni, a któ- 
rego ofiarą stała się dziedziczka Luboni, ś. p. z 
hr. Ostrowskich Tadenszowa Morawska. W zeszłą 
środę wybrała się była rodzina państwa Moraw- 
kich na przechadzkę. Oglądali właśnie co dopiero 
ustawioną nową parową młockarnię, gdy wtem ja- 
kaś śrnbka pęka, odłam żelaza siłą znaczną wy- 
rzucony, rani najpierw lekko młodego synka pań- 
stwa M. a potem nderza w czoło samą panią i na 
miejscem zabija. Straszne to nieszczęście osieroca 
dwoje drobnych dziatek, pozostawia pe drngi raz 
wdowca w żalu nieutnlonego małżonka i pozbawia 
lud wiejski szlachetnej i zacnej polskiej matrony. 

* W teatrze „an der Wien“ przedstawiają no- 
wą eperetkę Strausa „Chustka koronkowa królo- 
woj". Ze względu na obecne stosunki dworu an- 
strjackiego do hiszpańskiego, uważano za stosowne 
przenieść akcję do Portngalii, co pewne anachro- 
nizmy za sobą pociągnęło. Koniec końców skrnpiło 
się — na Portngalii, 

* Na medal pamiątkowy rozznicey 29. listopada 
ułożył . w administracji Gaz. Nar, p. W. Soble- 
szozafiski 6 złr. (na 2 medale), na Albam jenerała 
Bema 2 złr. 

„ Wiadomośc! ualisyjn:: w A. 20. października. 
Pani C. E. skradziono z pomieszkania w hoteln 
przy ulicy Furmańskiej parę kólczyków brylanto- 

ch, 1 pierścień brylantowy, »łoty zegarek ze 
złotym łańcnazkiem w łącznej wartości około 1100 
złr. w. a. 

Złożono w policji znaleziony w loży nr. 6 w 
teatrze hr. Skarbka czarny pugilares, w którym 
znajduje się kwota 4 mł. 40 c. a. w. i karta przy- 
jęgia do szkoły wydziałowej Bronisławy Janikow- 


wiadome". Wieg miłość jest „będącem*, i musi|I gdzież to zastrzeżenie pana Duboc przed po., 


być wprowadzoną jy „wiadome“, w umiejętność, 
a tą jest psychologia miłośsi. Daboc ścieśnia je- 
obszar sercowy, chcąc przedstawić umie- 
jetnie tylko miłość „płoci jednej do drugiej.” Za- 
więc ją „członkować”, Pierwszym stopniem 
jest rd HM = m n i e us = ia ei w ide- 
który odpo emnś przypadkowo zna- 
pa jeż przedmiotowi miłości. a. 

N uje — Zbližsnie się. Stopień 
> śr zbliżenia się No sycsący w 
pożądanem  ucieleśniony ideał, zakochuje się, 
staja wię szczęśliwym 1 nie spoczywa póki nie— 
posiędzie. Stopień trzeci: kochający i uko- 
chana zaczynają się „droczyć." To jest dla nich 
niebisńską rozkoszą. Miłość która w drugim sto- 
pnia była miłością własną, odwraca s'e (l), 

wi zapominają o sobie, 0 Świecie, uto- 
czenia, O Wszystkiem ; mogą umrieć i udzielić 
materji do dzieł najpoetyczniejszym tragikom. 
Czwartego stopnia niema, ale są „granice miło- 
ści." Z, chwilą posiadania, powiada 
ka czasom ideał, miłośż zmienia się W „POŻĄ- 
danie“ i nie rezygnaje z tego jak miłość Ze 
względu na miłość samą (71). 

Miłość zadowala się małą dozą zmysłowości, 
nie tak pożądanie, — więc pożądanie zmysłowe 
jest granicą miłości, chociaż i ta ostatnia nie 
Spoczywa prędzej, póki nie zażyje zmyałowości, 
którą sobie wymalowała przedtem tak idealnie. 
Zaprawdę bystrość Dnboca jest podziwienia go- 
dną! Przedstawia dalej miłość w jej przeważnie 
„dachowym charakterze, w którym zmysłowość 
prawie lub zupełnie ustępuje. Mężczy. 
zna i kobieta złażą tutaj wspólnie „prawdzie, 
wolmości i pięknn*, — jedna zasada ożywia 
ich, jedn o dążenie łączy, „budują sobie Świat, 
oś mieniem ducha i wypełniony 
tświękiem dusz akordu, — który otacza je nie- 
wi osłoną (1) i oddziela od reszty otocze- 
nia... Kochanek stał się kapłanem ideała czezo- | 
nego przez wiervącą dnszę w świątyni ducha ()" | 


Daboc, zni-|- 


skiej; — 2 kawałki żelaza kilka stóp długie A 1° 
szerokie znalezłone na ulicy Kazimierzowskiej. 

Ogień kominowy wybuchł w domu pod l. 1 
przy placu Strzeleckim został jednak wcześnie u- 
gaszony. 

W skntek nadmiernego użycia trunków zmarł 
nagle Mikołaj Kuczpisz, znalezione na nlicy przed 
realnością 1. 10 na Bogdanówce zwłoki jego odda- 
no truparni szpitala powszechnego. 


— Sędziwy wiek — wina. Do portn Ha- 
vre zawinął parostatek „Kanada“ z pasażerem, ja- 


„kimś mnzykiem Francuzem, który przywiózł ze so- 


bą 8 kamionek obejmnjących 50 gallonów wina 


,bnrgundzkiego (galon ma 4 kwarty). Na pieczę- 
„ciach butełek były wytłoczone daty r. 1725, 1726, 


1728, 1740, 1741 i 1747. Właściciel opłaeił cło 
w wysokiści 40'/, wartości wina. 

Najściślejszej klauzurze poddali się do- 

browolnie rekolekcjoniści w Awinjonie, gdyż w 
przypuszczeniu, iż i ich wydalenie z klasztern 
czeka, pozamurowywali wszystkie wchody, odoso- 
bniwszy się tym sposobem od reszty świata, rozu- 
mie się, po należytem zaopatrzeniu się w żywność. 
Kilka wybitniejszych osobistości legitymistycznych 
i jeden adwokat podzielają na ochotnika z mni- 
chami tę niezwykłą klanzurę. 
Król reporterów. Opowiadają o zmar- 
łym niedawno w Nowym Jorku króln amerykań- 
skich reporterów, J. J. Smith, następującą wielee 
charaktorystyczną anegdotkę. 

Było to ua pogrzebie jenerała Beckera .. Rząd 
nio udzielił Smithowi karty nczestnictwa w cere- 
monii. Nie tracąc nadziei, Smith zdołał dostać się 
pod jakimś p:zorem do domu pogrzebowego, wdarł 
się na dach, a ztamtąd całkiem spokojnie spuścił 
się kominem do pokojn, w którym stał» trnmna 
przed wyprowadzeniem jej do kościoła. Tam nmie- 
śnił się za duchownym, który swój kapelusz złożył 
na stołku... Z kapelusza tego wystawał zw.tsk pa- 
pieru; Smith zręcznie schwycił ów papier i spo- 
strzegł ku wielxiej swej neiesze, iż była to mowa, 
którą proboszcz protestancki wygłosić miał nad 
grobem. Pobiedz do biura telegraficznego i mowę 
tę zatelegrufować smwemn  dziennikowi — było 
dziełem chwili. Gdy dachowny zabierał się do 
przemówienia, począł szukać owego zwitka papiern, 
ale nie znałazłszy go, zmuszony był kazać z pa- 
m'ęci. Przez ten czas dziennik wyszedł z pod pra- 
sy i pomieścił dokładny i antentyczny tekst mowy, 
przesłany mu przez sprytnego dziennikarza. Gdzie- 
lndziej czyn taki wywołałby niezawodnie proces 
wraz z jegv niezbyt miłemi konsekwencjami, ale 
w Ameryce Smitha wychwalano pod uiebłosa i 
wtedy właśnie nadaus mą tytul.. króla repor- 
terów, 


z 


Pułkownik i radca. Przed sędzią pokoju 
13. cyrkułu w Petersburga odegrała się w proca- 
sie pnłkownika br. Klelsta przeciw radcy Iwauewi 
Wastljewiczówi Machowowi o cbrazę honorn Bastępn- 


sprawa nie dojrzała jeszcze do postępowania sądo- 
wego, rencił się oskarzony Machow jak wściekły 
na br, Kleista, i zaczął okładać go grubym kijem 
tak, ža opadnięty zemdlał. Wszyscy sądzili, że 
nmarł. Jednsk udało się obecnym ocncić obitego. 
Załetwie otworzył oczy, wydarł Maichow kij z rąk 
osób, które g» rczbroiły i znown wpadł na br. 
Kleista, wymierzył cios, ale zamiiast barona nde- 
rzył singę sądowego. Powtórnie wyrwano mn laskę 
a barona odwieziono do domu. Sędzia spisa? proto- 
kół zajśsła w Izbie sądowej, na którym wielu 
obecnych świadków się podpisało. Br. Kleist jast 
w wielsiom niebezpieczeństwie, bo nie tylko że 
okropnia ob:ty, ale nadto wystawiony na napaści 
Machowa, którego nie zamknięto natychmiast jakby 
sią sależało, tylko odebrano odeń przyrzeczenie, te 
do nkończenia śledztwa nie opuśzi stolicy. 


Karzeł sznpaśnikiem. Przedwczoraj od- 
stawiono do Koszyc na Węgrzech bardzo komiczną 
fignrę. Jest to K:rol Schweiger, mający w:zyst- 
kiego jeden metr wysokości. Ma lat 58, rodem s 
Polski. Przed 25 laty przywiókł się za jakimś pni- 
klem huzarów do Węgier, włószzł się potem z trnpą 
wędiujączch komedjantów, którzy go za pieniądze 
pokazywali, a potem gdy się postarzał i stracił 
jedno oko wypądzili. Od tego czaen trnduił s*ę że- 
branivą, è został w Dotta przyaresztowany w celn 
odstawionia do przynależnej gminy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Na kolei Żelaznej Karola Lndwika (094 
kilometrów) zajętych jest 620 urzędników, na kolei 
Czerutowieckiej (8505 km.) 550, na kolei arcyks. 
Albrechta (183 km.) 105. Prócz tego Łnpkowska 
kolej ma 147 km., Lisilnchowska 146, Naddniestrzań- 
ska 112 km. Północna od granicy do Krakowa 77, 
razem mamy w kraju 1614 kilometrów kolei żela- 
znej. W r. 1876 każdy kilometr dał dochodn 


Lwów:Kraków . + .„ 80.161 złr. 
Lwów-Snczawa 14.988 „ 
Lwów-Podwołoczyska „ . 11.629 , 
Arcyks. Albrechta . . 8.068 , 
Naddniestrzańska 2.731 , 


rozważać w nieskończoność." i 

W nieskończoność? — Zwróćmy się prędko 
kochany czytelniku do Teichmitlera: istoty mi- 
łokci. Ta zusjdziemy może jakie ziarno cO Zo- 
stało wydane z słodkiego miłcści owoca. 
Teiohmiillor jest znanym filozofem, jego ta- 
lent jest uznania godnym, system nie dzisiejszy, 
aio stary, oklepany, klasyczny. Ale ulega on za 
to starej chorobie wszystkich filozofów systema- 
towych: żądzy definiowania wszystkiego. 200 
stronnie draka zupełnia on podziałami i tłuma- 
czeniami, które mają przedstawić pojęcie 
miłości, lecz przyszedłszy do istoty jej, wy- 
chodzi 2 metody i gubi się w wybujsłym cha- 
osie. Nie ogranicza się na miłości płciowej, lecz 
przyjmuje pojęcie miłości w sposobie apostoła 
Pawła. Ażeby zrozumieć istotę miłości, powiada 
Teichmüller, trzeba się oddalić daleko od wi- 
dzialnego, zwrócić się do ostatnich stosunków 
zjawisk, do praw Świata, które tworzą „system 
koordynacyjny* w sile miłości. Ponieważ jednak 
te oatatnie stosunki są nieznane, a więc przy- 
czyna miłości niedostępną pojęciu, dlatego po- 
trzeba, — proszę zauważyć tę logiczną sprze- 
czność, — badać zjawiska miłości, by módz 
ukazać ukryte w niej pierwiastki. 


'rozwój stosunków Bośnii i Hercegowiny u- 


Łupkowska 
Leluchowska . 


2.507 
1.800 


Tolegrany Gaz. Nar. i ostat. wiadomości. 


Z Poznania pisze Warta: Wszystkie war- 
stwy obywatelstwa zajęte w tej chwili listopa- 
dowem obchodem. Główna uroczystość odbędzie 
się w Poznaniu, ale wszystkie powiaty myślą 
także nad tem, jakby dzień ten najgodniej prze- 
pędzić i po za stolicą. Dotąd nie wiemy, kto 
będzie celebrował na nabożeństwie, jakie się ma 
odbyć u Faty; ale mowcą kościelnym dnia tego 
ma być podobno ks. dr. Kantecki, naezelny kie- 
rownik Kurjera Pozn. Ten wybór niechaj prze- 
kona lękliwych patronów Czasu, że u nas mimo 
różnicy in modo wszyscy są zgodni in re, i że 
w każdej wielkiej narodowej sprawie wszystkie 
odcienia społeczne umieją sobie podać ręce. 


. . . . 


n 


Wiedeń d. 25. października. Ks. op-t delegacji węgierskiej dla spraw zagranicz. | 79% kred. gaie. 
Helferstorffer dolno-austrjacki marszałek kra-| 


jowy (centralista) umarł. 


Budapeszt d. 25. października. Dzisiaj misja przeszła nad tym protestem do po-|Galic Z 


cesarz przyjmował delegacje. Prezydent dele 


wojska i zmniejszenie kosztów. Pomimo na- 
stępstw dawniejszego stanu rzeczy i nieuro- 
dzaju r. 1879 zarząd Bośnii i Hercegowiny 
nie domaga Bię teraz także żadnych dodat- 
ków. Cesarz ufa, że spełnienie zadań dele- 
gacyj stanie się dowodem doświadczonej gor- 


liwości i „ełnego poświęcenia się dla mo- _ 


narchii. 

Wiedeń 25. października. „Politische 
Correspondenz* donosi z Konstantynopola: 
Porta przystałaby na układ następujący: 
wojska czarnogórskie wkroczą do Dulcignz. 
równocześnie z wymarszem wojsk tureckich; 
mieszkańcy tureccy, którzyby w Dulcignie 


pozostać nie chcieli, wsiądą na trzy tureckie 


okręta wojenne, pod Dulcignem krążące. 
Budapeszt 26. października, W komisji 


nych zaprotestował Apponyi -przeciw prze- 


{mowie prezydenta delegacji do Tiszy: Ko-!| Baku ù 


rządku dziennego, i przyjęła pierwszy roz- 


„możliwił tam ponowne zmniejszenie liczby |Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny, lwowski o go: 


dzinie 10 min. 60' wieczór, 

' 3 min. 50 rano, i jęszany; 
pe południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o gods 
8 min. 18 rano pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min, 8 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz 4 min. 5 rano, pociąg mięszany 

o godz. 8 min. 5B po południu, pociąg mięszany. 
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 8 minut 44 
wieczór. 


pospieszny, o 
o godz, 4 min. 18 


Lwów, « Izby Kaadlowej, 26. października 
i Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącage). 
Kolei galic. Karola Ludwika. 270 — 273 50 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska 161 25 164 — 
Ranka kypoi. galic, po 200 złŁ , 291 — %96 — 
a kredyt galic. po 200 złr. 250 - 255 — 
| H. Lisiy zastawne sa 100 sły. 
| (bəz kuponu bieżącego), 


t pret. w. a . 3680 37 80 

„» s 5 z * « Bł — 92 — 
a Bb „ okres. . 96 80 97 80 

ot galio. © pret, 101 30 102 30 

Ł kred, włośc. 6 pret. 100 — 101 50 


IM. Listy lažas za 100 zł>. 


gacii przedlitawskiej rzekł w przemowie dział budżetu ministerstwa spraw zagranicz- | Dgólaego roln:cz, kred. Zakładu 


do cesarza: Delegacja w swoich obradach i 
uchwałach nad udzielanemi jej przedłożenia- 
mi powodować się będzie zarówno ambitną 
dbałością o wielkość i mocarstwową potęgę 
monarchii i gorącemi uczuciami dla armii i 
floty, jako też koniecznemi względami na 
upragniony powrót do uporządkowania go- 
spodarstwa państwowego i na podatkową mo- 
żność kontrybuentów. Prezydent delegacji 
węgierskiej wyraził w przemowię swej 
nadzieję, że rządowi również nadal powie- 
dzie się, korzystając z rękojmi, jakie uzy- 
skano przy sposobności zawarcia traktatu 
berlińskiego, pokój utrzymać. Cesarz może 
zresztą być przekonanym, że jeżeliby z któ- 
rejbądź strony miało jakiekolwiek niebezpie- 
czeństwo monarchii zagrażać, głos monarchy 
zawsze znajdzie u wiernych ludów jego naj- 
żywszy oddźwięk, ilekroć by rozległ się wzy- 
wając do obrony monarchii. Delegacja wę- 
gierska z gotowością przykładać wię będzie 
do tego, aby mocarstwowe stanowisko mo- 
narchii, którego utrzymanie może jeszcze 
bardziej niż kiedykolwiek jest teraz konie- 
cznem, nie doznało żadnego uszczerbku. Ale 
zarazem staraniem delegacji będzie, aby 
wobec niepomyślnych stosunków finansowych 
rozchody ograniczone były do najniezbęduiej- 
szych wydatków i aby ofiarność poddanych 
nie była ponad miarę możności wyczerpy- 
waną. 

„ Na przemowy prezydentów obu delega- 
cyj odpowiedział cesarz, przedewszystkiem 
dziękując za zapeanienia przywiązania, a 
następnie nadmieniając o trudnościach, któ- 
re nasuwają Się wykonaniu poszczególnych 
punktów traktatu berlińskiego, i dalej tak 
mówi: Rząd mój połączył usi'owania swoje 
ze staraniem innych mocarstw około usunię- 
cia trudności. Stosunki nasze przyjacielskie 
do wszystkich państw europejskich, tudzież 
nieprzerwane pielęgnowanie masz ch związ- 
ków politycznych, pozwalają”.Austro- Węgrom 
pomia o chwilowych kompiikacyj wywięgać 
wpływ pośredniczący i uspakajający. Rząd 
jak dotąd tak i nadal będzie uznawał za 
swój obowiązek ochraniać monarchię o ile 
tylko możn: od zawikłań i najgorliwszych 
dokładać będzie starań około utrzymania po- 
koju i prawa traktatowego. Wśród wszela- 
kich jednak okoliczności obronę interesów 
Austro - Węgier uważać będzie za pierwsze 
swoje zadanie. Dalej stwierdza odpowiedź 
cesarska, że rząd w niektórych gałęziach 
administracji wojskowej, w poczuciu swojej 
odpowiedzialności, występując z podwyższo- 
nemi wymaganiami do ofiarności patrjoty- 
cznej, zarazem niemniej sumiennie baczył na 
położenie finansowe monarchii i na konie- 
czność ścisłej Oszczędności. Cesarz spodzie- 
wa się, że delegacje poważnie zajmą się 
nieuniknionemi potrzebami co do bezpieczeń- 
stwa i obronności monarchii, tudzież pomyśl- 
ności wojska. Politycznie zadawalniający 


ńć na 


miłością osób. 
dwie „grapy*: miłość erotyczna i przyjaźń. W 
przyjaźni nczawa człowiek gorącą żądzę pobu 
dzenia do czynności „pewnych* stron daszy. Te 
czynności są trojakie : takie, które wywołują 
zabawę lub nankę, takie, która moralne i ta- 
kie, które estetyczne wzbudzają uczucie. Ponie- 
waż dalej, każda z tych czynności mą t-zy sto 
pnie rozwoja, a trzy razy jest dziewięć, więc 
może istnieć tylko dziewięć rodzajów 
miłości. „Weźcie te dziewięć różnobarwnych 
nici miłości po kilka lub wszystkie razem splą 
tanych różnym sposobem w rozmzite wzory, a 
wytłumaczycie sobie wszelkie tkaniny miłcści i 
przyjaźni." Tak daleko zachodzi myśliciel, któ- 
ry nie uwolnił się z więzów Szematyzmu roz- 
aądku szkolarskiego i chciał wszystko, wszystko 
zdefiniować, 

Wywodów jego o miłości erotycznej nie wspo- 
minajmy, — bo i po cóż drwić z metodycznego 
błądzenia ? Gniew jest obłąkaniem chwilowem, 
djalektyczny szał również — a trwa tak dłago, 
jak dłngo pióro pisze. Wewnętrzna istota pana 
Teichmóllera niema z nim nic wspólnego, tylko 
płytko sądzący krytyk wgniecie mu go w da- 
szę. Temu filozofowi brakuje przedewszystkiem 
talentu wyrażania się i co z tym zwiątane: 
smaku i powaba. 


Wiedeń w września 1880. 


Marjan Dimmet. 


nych. Na zapytanie oświadczył minister 
Haymerle, że w kwestji Dunajowej na każ- 
de zapytanie da odpowiedź merytoryczną. 

Ogłoszony właśnie dodatek do „księgi 
czerwonej“ zawiera depeszę br. Haymertego 
z d. 17. b. m. do rządu serbskiego, w któ- 
rej br. Haymerle obstaje przy prawie Au- 
stro- Węgier, aby w stosunkach handlowych 
z Serbią traktowane były na równej stopie 
z państwami najbardziej  faworyzowanemi. 
Każdy akt, któryby imputował dla Austro- 
Węgier traktowanie mniej korzystne, rząd 
austro-węgierski uważałby 
ciążących na Serbii zobowiązań. O ponow- 
nem podjęciu rokowań mowy być nie może 
dopóty, dopóki bezwarunkową deklaracją 
rządu serbskiego nie zostanie przywróconą 
najważniejsza podstawa naszych stosunków 
handlowych. Na pierwsze naruszenie zasady 
prawa najwyższej faworyzacji, tudzież na 
wypadek, jeżeli Serbia żądanej deklaracji 
nie złoży, zastrzega sobie rząd inne sku- 
teczne środki. 


W teatrze hr. Skarbka, 
Dziś, we wtorek duia 26. październiku 1880. 
Po raz trzeci: 


KSIĄŻĄTKO 


Opera komiczna w 8 aktach z franc. pp. Meilkac i 
Halevy, muzyka Ch. Lecocqua. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 

Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 

p. Diilla. 3 
W akcie 1. „Pavane“, taniec układu p. Kosińskiego, 
w akcie 2. pani Skalska odśpiewa wyjątek z opery 
Aqbsra „Manon Lascant p. t. „Ńmiech*. 
Pnssętai » gońwsłałe Tmej wiezcór. 


We środę dnia 27, października 1880. 
Po raz trzeci: 
S 


pirytyści 


sera, przekład Cyryla Danislewskiego. 
Przyjechali dnia 36 października 1880. 
HOTEL ŻORZA ;: Zb. br. 
Tartakowa. 
cza. St. Teodorowicz ze Stanisławowa. 
z Angsburgs. 


napola. E. Rozwadowski z Kulawy. J. Griiawsld 
z Pragi. 


z Odessy. 
wezali, 


wiaiec. J. Schreyer z Drobubycza. 
Brzeżan. S. Weinberg z Tarlowa. 
Stanisławowa. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 


min. 57 rano 


WOWA: 


e godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobo 6 godz 
11 min. 20 przed południem pociąg mięszany, p 


za naruszenie 


Komedja w 4 aktach z niemieckiego Gustawa Mo- 


Lanckoroński z 
C. Capsa z Maltan. O. Sala z Wyso- 
J. Eberle 


HOTEL LANGA: Dr. A, Delinowski z Tar- 
HOTEL WARSZAWSKI: J. Rxcięski x Di- 
manowa. A. de Lavesnx z Osobnley. K. Goldsteia 
HOTEL ANGIELSKI: W. Soroczyński z Chli- | 4 
HOTEL LAZAKUSA : E. Maliczewski z Ko- 


J. Margulies z 
E Bugad ze 


. 6 
[9 minat 30 


godz. 18 min. 10 rano, peciąg mięszany, 
min. 10 w nocy pociąg ałęenay. 
z. 


Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 


| dla Galicji i Bukowiny 6 prot, 932— 94 -- 
IV. Obligi xa 100 wr. 
ludemnizacyjne galicyjskie 97 — $8 — 


Obligacje komun, Zakł. kr wł. 6%, 100 — 101 — 
„Pożyczka kraj. z r. '8.8 po 6 pr. 100 — 101 50 


Lory miasta Krakowa . + 1950 21 50 
+  „ . Stanisławowa 28 60 25 50 
Y, M:acty. 
Dukat kolendersk: : 552 5 62 
„ cesarski : 555 665 
Napoleondor . | 532 942 
Późimperjał rosyjski è 963 973 
Rukol rosyjski srebrny  . 157 171 
4 +.  papisrowy . 117 119 
10) warak niemueckich Q, 57 59 58 35 
Srebro . : 99 50 100 50 
Kupony w srebrze , 99 25 100 25 


TADA = PIIA ITIC AEN AE ENA 


KERS ALGŁDY WEDENSKINJ. 
Wiedeń 25. Października 1880. 
godzina 2 minet 24. popołudniu. 


Losy kredytowe 177.75 Węgier. kred, 247,75 
Anglo-austr. 115.70 Unionsbank 109.25 
Kolej Kar. Lud 472, — Nordbahn 240.25 
Kolej Połnd. 82.— Kolej Alföld.  153,— 


Kolej Elżbiety 188.50 
Weg. Nordostb 144 — 


Kolej Lw.-eser. 163.50 
Wied. Oomunal, 116.— 


Weg. obl. p. w zł. 84,50 Galis. indemnal. —.— 
Losy sr. 1864 17250 Kolej siedmiog. 107.80 
Renta węg. 6,/ 107,80 Losy tureckie 15.— 
Bankvoroin 133.75 Rosy. rubel pap. 1.18.'/, 
Losy wsgier. 108.50 Marki niemieckie —-. — 
Usposobienie spokojne. 
Wiedeń d. 26. października 
odzina 10 minut 40 przed południem : 
Aksje kredytowe 277.40 Anglo-austrjac. 113.60 
Kolei Kar. Lud, 271.— Kolej Połudn, 81.50 
Unionsban£ . 108.60 Napoleondor „, 9.86 


Rosyjs. bank. 204.40 Akcje kredyt. 484,-- 
Lombardy 143.— Galicyjskie 117.30 
Kolei Bumuń. 53.50 Austr. banka 173.26 


Kas galie. Towarzystwa kredytowego 
Xupuje Sprzedaje 
6’, listy zastawne oprócz kupo 


nów 100 złr. po f . 97 — 9750 
4/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 91 25 92 — 


żwów, dnia 36. października 1880. 


W sali Stowarzyszenia 
„Qwiązda” 
ulica Franciszkańska liczba 7, 
Bernharda 
Teatr małp i psów, 
i konne sztuki ` 


Codziennie przedstawienie. 


We śródę i w miedzicie dwa razy 
© godz. 4 i 7. 
Plakaty zawierają bliżaze szczegóły. 


Cena najtańsza. 
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"Bibljoteka pamiętników z powstania 1863 i 1864 r. ATE R JE JEDW ABNE 


Tom "€. 
PŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA, 


opnścił prasę i zawiera 
Pamiętniki powstańca Bielizna damska, Pończochy, 
SNznurówki francuskie 


z 1863 i 1864 r. 
W MAGAZYNIE 


(Bończh -- Chmielnicki — Bosak — Krzywda) ; 
zak SB I mie Ea k R O M A N A W O J C Z Y N S KI E G O 
i L. KISIELEWSKIEGO, 


Zygmunt Lucjan Sulima 
rano w sądzio okręgowym Siedleckim (w Króle- Cena 1 zł. s przesyłką pod opaska rekomendowaną zł. 115. we Lwowie piae Marjacki liczba 10. 


stwio Polakiem) sprzedane zostaną przez publi- NAKŁAD. 


"TT Tyganówka KSIĘGARNI POLSKIEJ 
A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego o>©6©6©>©€©>e LOOO a 


AAE e aranyu SCHATEROVW 


tO 
e Lwowie 


poleca swój 


Nalon kofekcji dla dam 


zaopatrzony w najnowsze 
kostiumy, dolmany, płaszcze, 
paltoty, pokrycia do futra itp. $ 


Marony włoskie, 
duże, kilo 40 ct. 


Musztarda kremska 
świeża, '/, fl. 18 ot. '/, fL 35 ct. cała 70 ct. 


Bryndza jesienna 
ówieńżm, kilo 80 ct. 
8885 1 6 poleca 


W KSIĘGARNI 
as J. A PELARA 
Ohachemiry czarne i kolorowe, 


Waftaniki i spodenki wełniane, 1 p 1 

"Rb" pań csadhy Rak i białe, wakuje miejsce 

i 0żne porczosz ziecinne 

FRA 4 i kolorowy, | ra k t y k an t a. 

erkal, Śchirting i Sziffon, 3770 Tateresowani zechcą się zgłosić tamł 

Serwety, kapy, kocyki i kołdry, 12? hji i E AVERNE OE SIA 

Baroi Aita BiG y listami opłaconemi. 8879 2—8 
poleca w największym wyborze 

Handel płócien, bielizny sto. 

łowej i towarów mieszanych, 
po najprzystępmejszych cenach 


Kowalski 4 Meyer | 


Chustki wełniane, Himalaja i włóczkowe, 
IFlanelkę białą i kolorową, 


C. k. nprzyw. 


Lampy naftowe 


w formie świec 


uliea Wałowa, Nr. 11, we Lwowis. _ 
W dniu 29. listopada 1880 r. o godzinie 1i 


} 


ə tleue za 12 godzin 1 ct. 
Cena jednej 30 ct. 
Przy odbiorze na tuziny 
najwyższy rabat. 


M. Hasenörhl, 


we Wiedniu , 


Lwów, Rynek, l. 26. 


| 
R | 
kawaler, praktyczny we wezystkich gałę- | ji 
ziach tegoź zawodu, tak c> do uprawy ja | || w 
rzyn, zakładania szkółek, jako też w bota di Maximiliaustrasse 8 w podwó- 
nice, poszukuje posady od 1. listopada. - rzu na prawo. 

Adres; Jam Korny w Bonźnicyj  —— > 
królewskiej, ost. poczta Żydaczów. Pi iri 
8859 1—8 erwsza austrjacka parowa 


D O FABRYKA 


jg); szczotek i pędzli 


Siy e ani 


WZMACNIAJĄCY, PRZĘCIWGORĄCZ- przy Bielsku, 
p ` . . ._e 
KOWYCH I POWRAGAJĄCY SIŁY |iną pierwszej austr. szląskiej prze- 


% 


WIANKI GROBOWE 


największy wybór i tanio u 


Wilhelma Adama 


we Lwowie plac Marjacki. 


Coś najnowsstg 


L. 774. 


Ogłoszenie Konkursi. 


Rozpisuje się niniejszem kon- 
kura na następujące etatowe po- 
sady przy samoistnej kasie o- 
szczędności w Stanisławowie: 

na posadę 


NOWY DOWÓD 


mą - 


dyrektora z płacą 1200 złr. ; 3 ; ża 2: FT EER 
jak kupująca pnbliczność bywa oszukiwaną, ażeby przezto prawdziwą s ERS R R Zawierający wyciąg z trzech gatun-| |mysłowej o : F 

buchaltera p » | Dr. Poppa Anaterynową wodę do ust ków chininy, zalecany przez lekarzy ||egnej wystawie w Óieszynia 1860 
kasjera 000 „ którą nie każdy dokładnie zna, zdeskredytować. 3 Qwcz wein | |przeciw wynędznientu, braku sü, bla- ölni łet: 

kontrolora 800 ,, Dop Dr. J. G. Po pa, c. k. nadw. dentysty ws Wiedniu, I. Bognerge. Nr. 2 RF daczce, uposśledzonemu trawieniu, zi- odlaca PP poz z Ne. e 
adjankta 600 i | Utwierdzony w skutek ogłoszonego nstępu w pańskie] przestrodze, tyczącej RE najlepszą do watowania paletów, płaszczów, kołder itp. jakoteż | |mnacom zadawnionym t uporczywym, Sielki ij bór iwa zaa 

się sprzedawanej w handłach fałszowanej wody nanaterynowej do ust, uważam jakoj Și . 1 trudnemu przyjściu do zdrowia, etc. . y y 
praktykanta 400 ,, |długoletni wielbiciel i konsument pańskiej zbawiennej wody anaterynowej do ust,| $ wate 1 bawełnę 5 PARYŻU ORe ULICA oai pędsli we wszelkich gatunkach. 


: za obowiązek przysłać panu dołączony fabrykat, który Go do ozdoby i formy flaszki .| $5 
Do wszystkich posad przy- dosyć PaRa ist P 7 rtórą rrer wodą atdin oW do ust] $ 
wiązane jest prawo do eme- aptekarze po ceule 1 zł. 40 et. i taniej zbywają. s 
Flaszeczka, podług mego zdania, zawiera w sobie zafarbowany Spirytus faz. | $$ 
rytury. lowy s tynktary aa A pi. vA 
: ` apsla cynkowa , która fisszeczkę zamyka, niema na sobie żadnego odcisku,' g4 
ę Nądanie tych posad z wyjąt- a ra ró skinie się marka oobrónnk. j r m 
kiem posady praktykanta zawi- „Zależy mi na tem, ażeby pana szanowny doktorze o tem oszustwie zawiado» | $$ 
słoni się czyni od złożenia kau- 2 „jakto pańską wodę anaterynową, chociaż nie pod patskiem imieniem dyskre- |$ 
A kości cał drei ytają, a zarazem ostrzedz publiczność przed kupnem fałszywego wyrobu. „JĄ 
cji w wysokosci orocznej Upraszam pana tedy w wynagrodzeniu za kupioną fałszywą wodę w kwocie |f98 
ie ct., proza mi flaszkę pańskiej prawdziwej anaterynowej wody do ust, | 
się z poważaniem 

1586 2—2 


We Lwowie dostać można w aptekach), y Wyroby nasze „mają znak p o- 
P. Mikołascha i Ruckera, w Czerniow-|tokołowany „Jeleń. 8660 2 6 
cach apt. G. Golichowskiego. 


QOCO0O0000000 001 
Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akeyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


WW ałeczkki do okien i drzwi 
metr 5 ct. i wyżej 883374 —3 
poleca MAGAZYN 


J. Drexlera & Synów 


przy placu Kapitulnym Nr. 2. we Lwowie 


cy. 
Wszystkie posady nadane bę- : Wiktor Jurenak, 
król. węg. zarządca stadniny, w Babolna, o. p. Nagy-Igmand. 


dą ną Tazi 8 prowizorycznie. Skłzdy moich preparatów utrzyruja: We Lwowie apt. Milinga, apt. pp. Mikolasza, 3. Bel- ERNE ATI E 
Ubiegający s1 o te posady sera, Z. Ruckera, J. Pipesa, K. Krzyżánowski apt., H. Blumenfeld apt., K. Strzyżowski, M. Móller| = 
s 1 A. Sklepiński apt., bracia Łarewsey, Wł. Tepa, K. Bayer | Leon, Fr. Skuizki et Leon, W Kra- 
mają do podań swych dołączyć: kowie J. Trauezyński apt., J. Fens, W. Kotajny, E. Stoekmar apt., N. Redyk apt. 


IPR 0 WEN 


M rs 5 RP 
ZARA CENOWY WRZ 


ù 
* 
Y. 


R. EBURTH 


metrykę urodzenia, świadectwo RPA IRE WIE RENE Z3 eiw: ista E myk? OPE 
odbytych studjów, dowody kwa- A i EN ; Wiedeń, VII. Kniserstrasse 71, wawy wih te «sim 6 mzonety 
lińikacji i nabytej rutyny w za- W ielka loterja. połoćR dla salonów i e'egarckich pemieszkań swoje w różnych kolo- tod warunkami najprzystępniejszemi. 


rach e uailowaze i udek rowane 


piace do papalniania, regniowania i sayagi 8 © © LISTY hipoteczne 


sekcji „Austrjać niemiecko =austr. 


wodzie rachunkowo - kasowym, 1 cho 
Stowarzyszenia alpejskiego. 


dowody dotychczasowego zatru- 


dnienia. w uajwytworniejszem wykcńczeniu po miernych cenach, jak najnow-| któ dł . . 
A À : ci nienie d. 8. stycznia 1881 qq z ub ie które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
jw aib z 0 Wi 1600. u TR) roboty w złocie, Dii | todonku, strzelby, ko- Do nabycia w fibryce i składach: - z 368111 3—? 8 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 


u rp. Welf & Co., I Operngasse 6., 

u Nicolans Mundt, 1. Brandstatte 5. 

-u pp. Richard Mauch, V. Kolowratrivg 12. 

Zlecenia z prowincji załatwiają się najspieszniej za pobraniem. 


h Bliż:ze objaśnienia podają ilustrowana ceniki. - 
owwowdwwbwwwsGóCowwwowwwwwsdiGwwwi 


$ PIGULKI BLANCARDA 5 
a 
© 


ŻELAŻISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 
Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczną itd. E 
Bącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA , pigułki te nżywają się specjalnie go 

@ przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 0 

© pokazały się bezsilnymi, powracaią krwi obfitość i pier- a 

© wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odplyw krwi 


© perjodyczny , wzmacniają stopniowo organiziny lymfa- 
dh @tyczne, waiłe i słabe, ete., etc., ete. 


nia kapitałów funduszow ch, pupilarnych kaucyj małżeńskich wojsko- 

wych, na kaucje służbowe i wadja—są w tywże kantorze do nabycia. 
wE- Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- i 

cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 8728 2—? 


Q0080000000000000000000005 
ROCOCQZOOO BOQODOE 


„Dnia 15. pażdziernika przeniosłum mój 


RCS> Zakład krawieeczyzny damskiej J>% 


z pod l. 18. ul. Halicka, pap pod 1. 14. plac Halicki. Wü 
Z opstrzyłam się również w odpowiednia m.terje modna i roz.uaite 
przybory co nhierania suki'ń i pclecam się radal łaskawym względom 
Wielmożnych Pań. 
Nankę kroju i szycia udzielam jąk dawniej Piuiagie 4 


ud<iny 9, do 1. 
AZ Józefina Dąbrowska. 


pośrednio do Dyrekcji kasy 0- 
szczędności miasta Stanisławowa 
do 30. listopada 1880. 


Dyrekcja 
5902 1—1 kasy oszczędności. _ 


Zupełnie uieprzemakalae 


menżykowy i płaszcze 


z najlepszej styryjskiej wełny, we 
wszystkich kolorach, szaraczkowym, bru- 
natnym lub czarnym, 

Płaszcz na deszcz z kapnzą zł. 7.— 

Płaszcz do podróży lub polo- 

wania z kapnzą „ 10.50 
Menżykof z grubej materji „ 16—22 
Szawłok „ 16—22 
Guńka lnb styryjskie Sacco „ 10—18 
Modne paletoty dam- 

skie „ 12—20 


Nieprzemakalne styruj. kapelusze! 
z dobrej, miękkiej w paski guńki, na- SĄ 
der praktyczne okrycie głowy dia pa- 
mów, pań i dzieci od 2 zł. 50) 

ck. do 4 zł. ? 


ronki gpa stalowa, z drzewa i kamieLia, wyroby prze- 
mysłu sztukmistrzowskiego w drzewie, glinie, sźkle i prze- 

wygranych mysłu tkąckiego itp. á j i 

1. Główna wygrana: 
Cenne urządzenie pokojowe: 
4 kredens, stół, 6 krzeselek z drzewa orzechowego rz żźbione, 
z ornamentami i figurami bogato ozdobiona. riemieckie re- 
główne ai a zegar miastowy 8 stóp wysoki, Jichtarz koronny z 
ntego żelaza, i wiele inych przeimiotów do wypraw 

wygrane. | (wszystk. podług wzocn p. pr łące Stocek ) i k 
Wszystk'e przedmioty przezraczone do wyg:unia s3 wyrobami szkół zz- 
wodowych, podlegających c. k. ministerstwu dla handlu, xtóre oglydać moża 


podczas uroczystości wystawy w salach 


towarzystwa egrodniczego 
EE dnia 4go I 5go grudnia 18680, SS= 


X. Losy po 50 ot. Ea 
wysyła tylko za nadesłaniem gotówki przekazem wraz 25 ct. na frankąture i M NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica Bonaparte, 
listę ciągnieuia (za 5 zł. 11 losów) kierownictwo loterji: HH. Wottawa 1, $ obok znajdował się u spodu etykiety zielonój, nr, 40, w Paryżu. 
Grashofgasne Nr. 4 we Wiedniu. Przy zamówieniu najmniej 5 losów odpada § o0000000209820700009R6QGAQGDSSOGSOE 


dopłata na fraukaturę i listę ciągnienia. 4598 1--5 R Dostać można we Lwowie w aptece P. Mikolasch, w Warszawie w sp- 
EEDAN zzz tece p. Th. Heinricha. 


pomiędzy 
niami 


Sz pry cowania 
hygieniexne 


= i POTY : = 
Magazyn towarów bławatnych i płócien A 


BAZYLEGO TOWARNICKIEGO Następców 


Lwów, Rynek l 32. 
SCE" poleca po cenach umiarkowanych w największym wyborze 


5 Rozas OO O s 
X J. NHANATOWICZ | 
¥ a pod gwarancją awoje znakomite środki do twarzy, które znalazły 


+, 
ye 


4 lakarstw. 
. J. Ferrè, 


, 8774 2—8 
Johann Gliuzber erft 
handel sukna w Graz, Styria. magister farmacji i chemik sądowy 

m 9 powszechne znanie i wziętość, a mianowicie + P 


=== MNTILENTTILIA 


Usuwa piegi, opalenie słoneczne, płamy wątrobiane, is- 
daje pet białość, delikatność i E ay atn A Pona 3 zł. 


WODA FIJOLKOWA ix 


nieporównany Środek usuwa z twsrzy pryszcza, liszaje, trądziki, pierachnie- 
nie i łussczenie się skóry i wygładza zmarszoski i pory. Twarz odświeła i 
nadaje uieporównaną delikatność. — Cena 1 sł, - 


starcza w pogsto Wysy. ' 
4*/, kilo czystej wd oeloną i franko | 
sa zaliczeniem : 


mme- Z YE A 
Próby na żądamie irankoe. 


= "7 . p.o KZKEKAÓ Bardzo mocne j trwałe | CI MAGNOLINA a> | Ń 


- a e, 4 5 
j - kp 5 | | jedyny środek odświeżsjący płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
worki na zboże, wpływem Magnelimy staje się miękką, przejrzystą i delikatną, MLA- 
l ze szwam uia do rozprócia: ze 
ad, (è y! sztuka na hektolitr ct. 46 r 
i i ) j | a n 2 mierzyce Ę 52, t 
n » Si! 


G GNOLINA usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry tj. czarne 
Wazyatkie inne gatunki najtaniej w £ 4 4 „Z Kielkość nader zupełna, 
zapadło. "9766 3a we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 


punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa. — Cena tego znakomi: | 
Prawie nowe, do jednego trans- ; 


pridie Lee ASYGNATY KASOWE: 


% 
lepsza 


R. MATTI 
„w Tryjeście 


odbiorzo najmnie, 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka | 
niedostrzegalną), cdświeża ją i konserwuje — Cena 1 sł, 


25 sztuk daje się 1 gratie 
SZ 


ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 
kolsztnka ra 2 mierzyce ct. 86 


Przy 


Land- & Forstr..Verkehrs-Ru- 
renu wa Wiedniu, JII, Ungarga se, 58, 
3456 wa własoym domu. 1—4 


N| — 


IPudr książęcy biały | 
jest prawdziwym unikatem w sztnce kosmetycznej, ie zawierr bowiem w 
a 


mę Woda Lilljowa. a 
kze (gwarancja). 
X 
wysylam pod 1 w paczkach po 5 kilo 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cu- 
downej wody po kilkakrotnem użycin znpełnie znikną. Cena 1 sł. 60 ct. 
Nierechox ane 
X! WORKI na ZBOŻE 
pocztą lub koleją żel. 
śliwki duże suszone 1 kilo 30 i 84 at. 


i 


Swym składzie zni bizmutu ani ołowin, ani też Żadnych metalicanych pier- 


Bray matis bjj 8 e WYROBY SPROYALNE- | JO) "tey ud dle ar dt pjzad Wał Pannie” 
„1. kilo sł. 1.74, a ° Ą ° f ena pudelka 1 zł. 
o ay Kd: z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5° oprocentowane, PARFUNERYA KO -iat : am, 
2. Baridan Fe, 4, kilo”. 142 począwszy od dn ta 1 lipca 1880 AUX VIOLETTES DE PARME 6 cielisto fr RZE BAERON 30 ot 
s Riof. Nr, ð. kho m. 1.34, Ą ` ) = Un = : b t 
S Jara. Ne. © kilo sł. 156, ED. PINAUD | 7 z | 
Campas Me. 7. kilo sł. 1.80, | 1 0 Jn; | | KREM oxrjentalny biał | 
p, Banton Nr. Sde i L94 ` będą oprocentowane t ylko po <4-'|;, z 0-dniowem wypo- Aif Syao... jauz naturrnoeanni O a og HE re i aA l N A e BA. 
Miah kilo 49 o- | © wiedzeniem. 4 łu k.» AUX VIOLETTES DE PARE Kremy te czyrią zadość wazclkim wymaganiom, radają bowiem twarzy nse 
lads morelawa kiło zł, Te Woda tuale= turalng bjałoéć, delikatność i przejrzystość, eą nieszkodliwe i dla oka nie- 
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